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N r .  3 0 Warszawa, dnia 25 lipca 1937 r. R o k  I V .

P o t ę p i o n a  s a m o w o l a
(n) Rozegrał się na nadzwy* 

czajnej sesji sejmowej akt jeden 
tragedii wawelskiej. M ówim y — 
tragedii, — bowiem zarówno dla 
nas, żołnierzy W ielkiego Mar* 
szalka, jak dla całej opinii poi* 
skiej, k tóra posiada głęboki kult 
„narodowego pamiątek kościo* 
ła“, fakt samowolnego, bez u* 
przędzenia Rodziny, pomimo 
wyraźnej woli najwyższych w 
Państw ie czynników, przeniesie* 
nia trum ny z ciałem M arszałka 
Józefa Piłsudskiego stworzył 
przeżycie ciężkie, ponad wyraz 
bolesne, tragiczne.

Czyż spokój wieczny zwłok 
Nieśmiertelnego W odza  może 
być zakłócony każdego czasu 
wedle pysznej woli doczesnego 
gospodarza świętyni wawel* 
skiej. O to ponad żałobą, troską, 
miłością, ponad uczuciami naro* 
du, ponad rozkazem Głowy 
Państw a istnieć może własny, je* 
dnostkow y, ciasny upór, który  
nie cofa się ni przed majestatem 
śmierci, ni potęgą historii! De* 
cyzja, k tóra własnym sądem u* 
znaje się za ważniejszą i miaro* 
dajmiejszą ponad wszelkie 
względy i obowiązki?

Jak na pryw atnym  folwarku!
Dopuszcza się zaś tego nie 

byle kto, nie żaden simplex ser* 
vus Dei, lecz wysoki dostojnik 
Kościoła, Kościoła, z którym  
związana jest tak  głęboko du* 
sza ludu polskiego. Ciężką 
krzyw dę świątyni, której jest 
gospodarzem i Kościołowi, spra* 
wił ks. biskup Sapieha. Kościół

otacza opieką spokój zwłok ka* 
żdego człowieka, każe szano* 
wać prawa, uczucia i wolę ro* 
dżiny zmarłego. W  stosunku do 
trum ny W ielkiego M arszałka 
ks. biskup Sapieha nie zastoso* 
wał tych dobrych obyczajów i 
obowiązków.

Dlaczego?
Że zmarły W ó d z  N arodu  tru* 

dem żywota i największym w 
dziejach zwycięstwem N aród 
odrodził i do wielkości drogę 
M u otw orzył? Że pracowitym  a 
nieustającym wysiłkiem sprawił, 
iż na W aw elu nie ty lko umarła 
mieszka wielkość i umarła sła* 
wa? Że dzwonom  wawelskim 
zwycięski i trium falny przywro* 
cił ton?  Że dzięki Jego męce ks. 
biskup Sapieha może bez oglą* 
dania się na „okoliczności" bez* 
piecznie i spokojnie sprawować 
swoje nad katedrą wawelską 
włodarzenie?

Czy dlatego, że — jak  szepcą 
niektórzy — przebyć m iał i u 
trum ny W odza  hołd złożyć 
monarcha obcego wyznania?

Aleć to  pamiętamy, jak to  za 
monarchów obcego i wrogiego 
katolicyzmowi wyznania m odły 
wziniosili wysocy dostojnicy Ko* 
ścioła, jak w  świątyniach kato* 
lickich na ich cześć nabożeń* 
stwa odprawiali, jak  wreszcie 
świątynie katolickie ich szyzma* 
tyckimi imionami chrzcili. Nie 
zostały od tego czasu zmienione 
przepisy liturgiczne.

Ale odrodziło się ty lko  so* 
biepaństwo polskie.

N aród  postanow ił, by Ten,

Następny numer „N aro d u  i Wojska'*

ukaże się dnia 6 sierpnia 1937  r. w pod

wójnej objętości i będzie poświęcony 

rocznicy w ym arszu  K adrów ki 

o ra z  Z ja zd o w i Legionistów Polskich 

w Krakowie.

K tóry zwycięstwami i wielko* 
ścią królom  dorównał, królów  
przeszedł, — między królami za* 
mieszkał. Z sąsiedztwa królów  
pycha sobiepańska usunąć go 
więc pragnie. Sapieżyńska 
„■chętka d o  wałki z królem " mu* 
siaU powrócić. O na zakłóciła 
pokój wieczny M arszałka Pił* 
sudskiego, wiedząc, że zakłóci 
też spokój naszych sumień.

Nie możemy więc powstrzy* 
mać głosu potępienia dla samo* 
woli i pychy, bezceremonialno* 
ści i bezczelności, z jaką się do 
świętości narodow ej odniósł ks. 
biskup Sapieha. Oburzenie na* 
sze jest tym  głębsze, że zniewa* 
igi dopuścił się książę Kościoła, 
w imieniu którego w chwili 
wielkiej żałoby m ówił ks. pry* 
mas H lond w  swoim orędziu po 
zgonie Józefa Piłsudskiego: 
„Przed T obą w  kornym  hołdzie 
czoło schyla Europa, dzięki Ci 
składa M atka*Kościół przez 
Ciebie w ysw obodzona".

N ie można się dziwić, że 
wzburzona opinia publiczna ży* 
wo reagowała ma postępek ks. 
b iskupa Sapiehy i że idąc za tą 
reakcją grupa posłów  zażądała 
zwołania nadzwyczajnej sesji 
Sejmu i Senatu. W  międzyczasie 
ks. biskup Sapieha zwrócił się 
do Pana Prezydenta Rzplitej z 
pismami, które wyjaśniały jego 
postępowanie i stosunek do pa* 
miątek narodow ych oraz zapew* 
niły , że ina przyszłość bez zgody 
najwyższych władz państwo* 
wych nie będą przeprowadzane 
żadne zmiany w podziemiach ka* 
tedry wawelskiej. Należy zazna* 
czyć, że „wyjaśnienie" to  wy* 
magało kilkakrotnej interwencji 
na drodze dyplomatycznej i że 
nie od razu było jasne, skoro 
pierwszy list ks. biskupa Sapie* 
hy  z dn. 6 b. m. nie uczynił za* 
dość wymagniom i „odbiegał 
daleko od omawianego między 
nuncjuszem mgr. Gortesi i mi* 
nistrem spraw  zagranicznych za* 
łatwienia". D opiero drugi list 
ks. biskupa Sapiehy uznał Pan 
Prezydent Rzpltej za załatwia* 
jący sprawę.

W  tym  stanie rzeczy Sejm i 
Senat stanęły wobec nowej sy*

tuacji. Przedmiotem obrad sej* 
mu miał być w niosek o udziele* 
nie Prezydentowi Rzplitej peł* 
nomocnictw do wydaw ania de* 
kretów o  zmianach w ustawach, 
które mają za cel ochronę pa* 
miątek narodow ych, w szcze* 
gólności G robów  Królewskich w 
katedrze wawelskiej. Ponieważ 
zaś Pan Prezydent uznał sprawę 
za załatwioną, udzielenie pełno* 
mocnictw sraciło podstawę. 
Zm iana zaś odnośnych ustaw  
może nastąpić w  czasie zwy* 
czajnej sesji sejmowej.

Jakkolw iek bowiem ks. bi* 
skup Sapieha zapewnił, że zmian 
bez zgody władz nie będzie 
przeprow adzał w  podziemiach 
katedry, to opinia polska nie 
zechce zapewne pozostawić swo* 
bodzie, a raczej bezkarnej swa* 
woli dalsze losy Grobów Kró* 
lewskich.

Sumienie N arodu musi być 
spokojne i pewne, że żaden wy* 
stępek, czy lekkom yślność nie 
zakłóci spokoju największym 
w Narodzie. M usi być pewne! 
N ie może być żadnych w ą tp li
wości, niedomówień, dowolno* 
ści interpretacyjnych. I dlatego 
sprawa katedry wawelskiej i 
W aw elu m usi być raz na zawsze 
stanowczo i bez niedomówień 
załatwiona. Uczucia N arodu  nie 
mogą być narażane na ponie* 
wierkę. Świętości muszą być 
święte i nietykalne!

N a  stronicy 4 :

„Dwudziestolecie 

Krechowiec”

N a  stronicy 5 :

„W 90-tq rocznicę 

zbrodni ausłriaków”
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Sejm potępił czyn metropolity krakowskiego
C ały  n aród  z głębokim  skupieniem  

śledził ob rady  nadzw yczajnej sesji 
Sejmu, k tó ry  w dniu  20 b. m. o b ra 
dowa! nad  spraw ą wawelską. Zaś o- 
becność n a  tym  posiedzeniu  M arszał
ka Śm igłego-Rydza stw ierdziła raz  je 
szcze, że jest on nie ty lko  sym bolem  
najlepszych dążeń narodu , ale z nim 
razem  przeżyw a najgłębsze jego uczu
cia.

Posiedzenie Sejm u rozpoczęło  się o 
godz. 16-ej w  bardzo  uroczystym  na
stro ju . G alerie dla publiczności i loże 
prasow e przepełnione.

O tw ierając posiedzenie M arszalek 
C ar odczytał zarządzenie Pana P rezy
denta  R zeczypospolitej o otw arciu se
sji nadzw yczajnej Sejm u oraz załącz
nik, zaw ierający zgłoszony przez po 
słów  w niosek. W niosek ten jak  w ia
dom o dom agał się m iędzy innym i d o 
kładnego  określenia praw  zarów no ro 
dziny  jak  i pow ołanych do tego n a j
wyższych czynników  państw ow ych w 
stosunku  do g robów  osób, k tó re  za
służyły  na  wieczną pamięć narodu .

Z  kolei poseł Kopeć odczytał w n io 
sek posła S tarzaka o natychm iastow e 
przystąpienie do dyskusji.

Pierwszy zabrał głos w icemarszałek 
Sejm u p. Schactzel, k tórego przem ó
w ienie w obszernych w yjątkach p rzy 
taczam y.

„Społeczeństwo polskie zostało za
skoczone samowolną decyzją ks. me
tropolity Sapiehy przeniesienia zwłok 
Marszalka Józefa Piłsudskiego do nie
wykończonej krypty, oraz wykona
niem tej decyzji bez uzyskania zgody 
rodziny, z naruszeniem prawa kościel
nego i  wbrew sprzeciwom, wśród któ
rych na naczelnym miejscu znajdował 
się sprzeciw Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej.

HOŁD PAMIĘCI MARSZAŁKA

Jeśli nawet za życia Józefa Piłsud
skiego (wszyscy na sali wstają z 
miejsc) nie wszyscy umieli doj
rzeć Jego usiłowania, by dążenia ku 
przyszłości związać z wielkością dzie
jów minionych, to składając Jego pro
chy w katedrze na Wawelu, odczuli, 
zrozumieli i  sami ową łączność prze
żyli.

Wielkość wieków ubiegłych budo
wali wysiłkiem i trudem swego życia 
ludzie miary największej. Pozostały po 
nicli owoce ich pracy, pozostały kar
ty historii, pozostała legenda. Szcząt
k i wielu pochłonęła ziemia. Nieliczne 
przed zagładą uratował naród i kultem 
otoczył.

Historia i  legenda, a także kult dla 
wielkich w dziejach ojczyzny zapadły 
i wrosły w duszę narodu. Są jak ziar
na w ziemię rzucone. Przy braku słoń
ca i  ciepła schną, lecz trwają. Roze- 
grzane uczuciem serc, nabierają życia 
— nowe budzą zmagania, nowe dają 
owoce. I  z pokolenia w pokolenie 
wraz z legendą i kultem przekazuje się 
uczucie.

Każdy z Wielkich na tle swojej epo
ki budował wielkość narodu, niekiedy 
z jego wolą, a jakżeż często mimo wo
li narodu. I  dopiero, gdy wielkość 
rzeczy dokonanych za siebie mówić 
zaczynała, a namiętność sporów przy
gasała, rodziły się uznanie, podziw, u- 
czucie miłości.

Takim też byl los Józefa Piłsudskie
go. Gdy Jego wysiłek, nie dający się 
zmierzyć i umysłem objąć, przynosił 
wyzwolenie państwa i triumf wojny 
zwycięskiej, to w narodzie długo je
szcze żyły uprzedzenia i niechęci.

Dopiero Jego zgon do głębi serc 
tragicznym dotarł wstrząsem. , Naród 
dojrzał Jego wielkość. Umysłem pier
wsze miejsce wśród największych 
przyznał, a sercem z Jego szczątków 
relikwie narodowe uczynił. Prochy w 
katedrze na Wawelu złożył, by miały 
spoczywanie wieczne tam, gdzie sar
kofagi królów i wielkich mężów sta
nu znaczą dzieje minione.

Ku tym prochom szli ludzie, by 
oddać hołd. Szli ku trumnie, w obli
czu której pogłębiało się w nich ze

spolenie z losami państwa, z miniony
mi laty, z troską o przyszłość.

To te uczucia obraził ks. metropoli
ta Sapieha.

(Obecni na sali siadają z powrotem).

OD PRZESUNIĘCIA TRUMNY 
ZATRZĘSŁA SIĘ POLSKA

Wysoka Izbo1. Od śmierci Marszał
ka Piłsudskiego nie przeżywaliśmy tak 
powszechnego poruszenia. Niepokój 
wdarł się do duszy i ogarnął nawet 
proste serca. Bo przed trumną Tego, 
który lud budował moralnie i  prawne 
podstawy państwa, dotknięta została 
tych podstaw nienaruszalność. Bo u- 
rażone zostało w człowieku to, co ma 
prawo do szacunku.

Od przesunięcia tej trumny zatrzę
sła się Polska.

Odruch oburzenia musiał się zro
dzić. Świadectwem upadku byłby brak 
reakcji. Nie o formę chodzi. Wtedy, 
gdy wstrząśnięte zostają szerokie i 
najżywiej czujące masy, nie miarą 
trzeźwego wyrachowania mierzyć mo
żna reakcję i jej przejawy. I  nie po
śród tych, którzy się burzą, szukać 
trzeba winowajców rzeczy, które zgrzy
tem być mogą.

A kt samowoli ks. metropolity Sa
piehy musi być traktowany jako czyn 
indywidualny, tylko jego osobę obcią
żający. Nie byłoby słuszne z załatwie
niem sprawy wawelskiej łączenie in 
nych zagadnień. Powaga tej sprawy 
jest tak duża, że na niej tylko ześrod- 
kować trzJsba nasze myśli.

W sprawach tej wagi musi istnieć 
coś, co w zrozumieniu i odczuwaniu 
łączy wszystkich i tu na tej sali i poza 
nią. Bo istnieją rzeczy takie, które 
znajdują powszechny szacunek, i ta
kie, które wywołują powszechne potę
pienie.

Na wiadomość o dokonanym 
przesunięciu Trumny zareagowały 
wszystkie czynniki w Państwie. Wśród 
posłów i senatorów uznano za konie
czne, by Izby Ustawodawcze zabrały 
głos w zakresie ich roli w Państwie. Z 
inicjatywy kolegów krakowskich zo
stał złożony na Zamku w dniu 6 b. 
m. wniosek do Pana Prezydenta Rze
czypospolitej o otwarcie sesji nad
zwyczajnej.

ROLA RZĄDU I  PARLAMENTU
Z charakteru sprawy wynikało, że 

czynnikiem powołanym do jej zała
twienia był rząd. Rola parlamentu w 
stosunku do niej była i pozostaje ści
śle określoną. Zasadniczym bowiem 
zadaniem Izb Ustawodawczych jest 
stanowienie praw, a funkcje rządzenia 
do nich nie należą.

Niech nikt w tych słowach nie do
patruje się chęci uchylania się przez 
nas od odpowiedzialności, a tym 
mniej dążenia do wykazywania się 
większą troskliwością w stosunku do 
tego, co wszystkim jest równie drogie.

KONIECZNOŚĆ ZM IA N  
USTAW ODAW STWA

Formą, odpowiadającą w danych 
warunkach normom konstytucyjnym, 
było zebranie się Izb dla dania rzą
dowi pełnomocnictw. W ten sposób 
rząd uzyskiwałby szersze podstawy do 
uregulowania tej sprawy także przez 
możność wprowadzenia zmian w o- 
bowiązujących ustawach. Istnieje bo
wiem w naszym ustawodawstwie bra
ki, których uzupełnienie mogłoby za
pobiec powtórzeniu się podobnych 
faktów w przyszłości, w szczególności 
zaś przez wypełnienie luk w ustawie z 
dnia 17 marca 1932 r. oraz rozporzą
dzenia Pana Prezydenta Rzeczypospo
litej z dnia 6 marca 1928 r. a to dla 
szczegółowego unormowania warun
ków przenoszenia zmarłych z miejsca 
ich wiecznego spoczynku.

należytego zabezpieczenia praw ro
dziny do grobu osób bliskich,

i  dokładnego określenia praw zaró
wno rodziny, jak i powołanych do te
go najwyższych czynników państwo
wych w stosunku do grobów osób, 
które na wieczną zasłużyły pamięć w 
Narodzie.

W  ten sposób można w drodze u- 
stawodawstwa wewnętrznego osiągnąć 
ściślejsze unormowanie uprawnień 
Państwa w dziedzinie opieki nad tym, 
co Naród otacza szczególnym kultem.

PYCHA JEDNOSTKI MUSI 
U G IĄĆ  SIĘ PRZED W OLA 

NARODU

Uderzać może dysproporcja między 
wspomnianą przed chwilą możliwością 
zmian a wagą i charakterem samego 
zagadnienia. Treść postanowień w 
tych ustawach zawartych czy sankcyj 
administracyjnych lub karnych za ich 
przekroczenie wydać się muszą czymś 
bardzo niewspółmiernym wtedy, gdy 
chodzi o kategorię zjawisk, które się
gają do najsdębszych i najświętszych 
rzeczy w człowieku. To też nie na tej 
przede wszystkim drodze znajdzie się 
gwarancja, ze akt samowoli, którego 
byliśmy świadkami będzie ostatnim w 
historii Grobów Królewskich na Wa
welu. Na straży najceniejszych warto
ści Narodu, stać będzie obok autory
tetu Państwa czujna opieka Narodu, 
przed którą ugiąć się będzie musiała 
największa nawet pycha.

Faktu, który został dokonany, nie 
zmieni żadna ekspijacja. Na zawsze 
pozostanie w dziejach metropolii kra
kowskiej ponura karta zapisana w 
dniu 23 czerwca — nierozerwalnie 
związana z nazwiskiem ks. metropoli
ty Adama Sapiehy. Nic nie wymaże 
jej z historii.

ZADOŚĆUCZYNIENIE 
KS. METR. SAPIEHY NIE JEST 

PEŁNE

Wysoka Izbo! Rząd poinformował 
społeczeństwo komunikatem ogłoszo
nym w dniu 18 b. m. o wynikach pod
jętych przez siebie kroków w sprawie 
wawelskiej.

Powyższy komunikat stwierdza, że 
Pan Prezydent Rzeczypospolitej przy
jął do wiadomości oświadczenie ks. 
metropolity, a rząd uznał sprawę za 
ostatecznie załatwioną,

W tym stanie rzeczy udzielenie peł
nomocnictw staje się zbędnym.

Z tych też względów wniosek złożo
ny do laski marszałkowskiej wycofuję.

Wskazane przeze mnie uzupełnienie 
braków w naszym ustawodawstwie ze 
względów konstytucyjnych nie może 
być na obecnej sesji rozpatrywane.

Aczkolwiek rząd na drodze dyplo
matycznej, na którą sprawę skierował, 
uzyskał zadośćuczynienie dla Pana 
Frezy den ta Rzeczypospolitej, a także 
osiągnął stwierdzenie przy współu
dziale nuncjusza apostolskiego praw 
państwa do Grobów Królewskich—to 
jednak stwierdzić musimy, że pogwał
conym prawom rodziny i obrażonym 
przez Polaka uczuciom narodu — za
dośćuczynienie ze strony ks. metropo
lity  Sapiehy dane nie zostało.

P o  przem ów ieniu p. w icem arszałka 
Schaetzla zabrał głos m arszałek Car, 
k tó ry  ośw iadczył co następuje:

W tej bolesnej przede wszystkim dla 
uczuć narodowych sprawie Sejm w 
zgłoszonym wniosku ustawodawczym 
oraz w motywach, zawartych w prze
mówieniu p. sprawozdawcy, dal wyraz 
swemu stanowisku wobec faktu, który 
poruszył do głębi całą Polskę.

Konstytucyjne uprawnienia Sejmu 
są jednak ściśle zakreślone ramami u- 
staw zasadniczych, określających po
rządek prawny w państwie.

W obecnej sytuacji — faktycznej i 
prawnej — uchwalenie ustawy o peł
nomocnictwach stało się bezprzedmio
towe. Projekt został wycofany.

W tych warunkach, wychodząc z 
powyższych założeń prawno-konstytu- 
cyjnych, zmuszony jestem uznać po
rządek dzienny, a tym samym i przed
miot obrad obecnej sesji nadzwyczaj
nej — za wyczerpany.

N a tym  posiedzenie zam knięto.
W czasie gdy  w gm achu Sejm u o b 

radow ali przedstaw iciele narodu , w 
Resursie O byw atelskiej odby ło  się ze
branie obyw atelskie, zorganizow ane 
przez O kręgi Stołeczne Zw. Peow ia
ków , Zw. Legionistów , U nię Polskich 
Zw iązków  O brończyń  O jczyzny oraz 
Zw. Sam opom ocy K obiecej.

Z ebranie zagaił w iceprezydent Kul- 
ski po czym przew odniczył zebraniu  
zastępca prezesa O kręgu Stołecznego 
P. O. W. p. Truszew ski. D o p rezy
dium  weszli pp. sen. Sieroszewski,

w iccprez. Kulski, "b. wicemin. Kazi
mierz Pieracki, p. Sujkow ska, p. M o- 
raczewska oraz nacz. K rudow ski.

Po przem ów ieniu sen. Sieroszew -„ 
skiego zebrani uchw alili rezolucję, w 
której dom agają się

1) pełnego zadośćuczynienia dla na
ruszonych praw rodziny Marszałka;

2) zapewnienia Rzeczypospolitej peł
ni praw w wykonywaniu pieczy nad 
grobami Wawelu;

3) rewizji konkordatu, która zape
wni Rzeczypospolitej jej pełną suwe
renność, by znikła z naszego życia pu
blicznego uprzywilejowana bezkar
ność.

Po czym przew odniczący odczytał 
tekst depeszy do Pani M arszałkow ej 
Piłsudskiej. D epesza brzm i:

Pani Marszałkowo, racz przyjąć od 
zebranych dnia 20 lipca w sali Resur
sy Obywatelskiej wyrazy prawdziwe
go bólu, żeśmy nie potrafili obronić 
ani najdroższej trumny Marszalka 
przed profanacją, ani Ciebie przed 
sponiewieraniem Twoich najświętszych 
praw.

Z  kolei uform ow ał się pochód, k tó 
ry  podąży ł p rzed gmach Sejmu, gdzie 
w yłoniona delegacja udała  się do p a 
nów  m arszałków  Sejm u i Senatu, aby 
złożyć im uchw aloną przez zebranych 
rezolucję.

P rzed  Sejmem delegacja pow itana 
została przez posłów  i senatorów , 
członków  K lubu D yskusyjnego, k tó 
rzy  w liczbie kilkudziesięciu zgrom a
dzili się w hallu  m arszałkow skim . D o 
delegacji przem ów ił w im ieniu K lubu 
D yskusyjnego pos. mjr. W agner, który  
zaznaczył,

że Sejm przez usta wicemarszałka 
Schaetzla złożył cześć i hołd pamięci 
Józefa Piłsudskiego, Sejm stwierdził 
równocześnie, że obrażone uczucia 
Narodu i pogwałcone prawa rodziny 
nie otrzymały zadośćuczynienia. Cią
ży na nas święty obowiązek pozytyw
nego załatwienia tej sprawy. Siły na
sze czerpać będziemy z wielkiego te
stamentu Komendanta. My, posłowie 
i senatorowie, uczestnicy walk o Nie
podległość, ślubujemy wam, obywa
tele, że wspólnie z wami dążyć będzie
my, by chwała i majestat Rzeczypo
spolitej, reprezentowane przez naj
droższe relikwie, były dla narodu naj
wyższym prawem i by nie powtórzył 
się tak tragiczny i  tak bolesny wypa
dek.

Fan m arszałek C ar w odpow iedzi 
ośw iadczył delegacji co następuje:

„Jako marszałek Sejmu, związany 
jestem stanowiskiem, które zajął Sejm, 
podczas dzisiejszej debaty.

W tej nad wyraz bolesnej dla uczuć 
narodu sprawie — Sejm w sposób nie
dwuznaczny potępił czyn ks. metropo
lity  krakowskiego.

W ten sposób Sejm osądził moral
nie sprawę” .

Po złożeniu rezolucji panom  m ar
szałkom  Sejm u i Senatu pochód  w 
którym  niesiono transparen ty : „P od
ziemia W aw elu we w ładzy  N arodu" , 
„Ż ądam y kary  za sponiew ieranie u- 
czuć N a ro d u ” przedefilow ał p rzed  
Belw ederem  i rozw iązał się na placu 
U nii Lubelskiej.

W e w torek przed w ieczorem  w K ra
kow ie p rzyby ły  na W aw el zarządy 
wszystkich organizacji, w chodzących w 
sk ład  Federacji P Z O O . w raz z sztan
daram i. U  wejścia do k ryp ty  p o d  w ie
żą S rebrnych D zw onów  złożono ho łd  
pamięci M arszałka Piłsudskiego. 
Składając przy  wejściu dużych rozm ia
rów  wieniec z róż o barw ach n a ro d o 
w ych z szarfam i, na  k tó rych  w idniał 
nap is: „W ielkiem u D uchow i cześć!” . 
O bok  wieńca złożono  masę kwiecia. 
Po m anifestacji w ysłano depeszę do 
Pani M arszałkow ej Piłsudskiej oraz 
m arszałków  Sejm u i Senatu.



Zbrodniczy zamach 
na Szefa Obozu Zjednoczenia Narodowego

W  niedzielę dnia 18 b. m. o godz.
22.15 dokonano  w Św idrach M ałych 
zam achu na  przebyw ającego w tym 
czasie w  swoim dom ku wiejskim płk. 
A dam a Koca, szefa O bozu  Z jednocze
nia N arodow ego.

D om  płk. Koca znajduje się opodal 
szosy W arszaw a — O tw ock w  odle
głości około  20 km. od  W arszaw y. 
Jest to  m ały parterow y budynek , p o 
siadający od  strony  szosy niew ielki 
taras a od fron tu  ganek, w ychodzący 
na po la  nadw iślańskie.

Bom ba o wielkiej sile w ybuchow ej, 
eksplodow ała w rękach spraw cy za
machu obok parkanu  w odległości k il
kudziesięciu kroków  od dom ku. Z a
machowiec zginął na miejscu w sku
tek w ybuchu. Z m asakrow ane zw łoki 
zostały  odrzucone na  odległość kilku 
metrów . Zam achow iec, w idocznie do 
k ładnie po inform ow any o tryb ie  ży
cia pik. Koca, k tó ry  zw ykle w niedzie
lę około  godz. 10-ej wiecz. w racał z 
niedzielnego w ypoczynku do W arsza
wy, czekał najpraw dopodobn ie j na u- 
kazanie się sam ochodu płk. Koca. Po
nieważ przy  w yjeżdzie z b ram y sam o
chód musi od razu  skręcić na wąską, 
po lną drogę, a więc jechać bardzo  p o 
woli, rzucenie bom by  nie nastręczało
by  żadnej trudności.

N atychm iast po w ybuchu przyby ły  
na miejsce w ładze policyjno-sądow e, 
k tóre w obecności m inistra spraw iedli
wości G rabow skiego i w iceministra 
spraw  w ew nętrznych Paciorkow skiego 
rozpoczęły energiczne śledztw o.

W stępne dochodzenie doprow adziło  
do ustalenia tożsam ości zabitego 
spraw cy zam achu i środow iska w k tó 
rym  pow stał zb rodniczy  plan.

B ezpośrednio po ustaleniu tych da
nych w ładze bezpieczeństw a przystą
piły do likwidowania ośrodków, które 
m ogły mieć coś w spólnego z p lanow a
nym  zamachem. W  W arszaw ie i na 
prow incji p rzeprow adzono liczne are
sztow ania. N azw iska aresztow anych 
dla dobra śledztwa trzym ane są w  ta* 
jem nicy. N ie u jaw nione zostało rów 
nież przez władze policyjne nazw isko 
zamachowca.

O ględziny poszarpanych zw łok za
machowca pozw alają przypuszczać, iż 
był to m ężczyzna w  w ieku około  lat 
30 tu, ciemny szatyn, średniego w zro
stu, u b ran y  w  now y garn itu r i now e 
obuw ie. C iało jest poszarpane w stra
szny sposób. W ybuch  oderw ał od tu 
łow ia obie ręce przy  czym z lewej rę
ki odnaleziono ty lko  dw a palce, z k tó 
rych p o b rano  odciski dak tyloskopijne.

Jeszcze w poniedziałek  popo łudn iu  
przeprow adzono na miejscu w szopie 
ro ln ika D aniela sekcji zw łok zam a
chowca. Sekcję p rzeprow adził p ro fe
sor G rzyw o-D ąbrow ski. W  czasie sek
cji w  klatce piersiow ej zamachowca 
znaleziono sprężynę od zapalnika 
bom by, k tó rą  przesłano biegłym p iro 
technikom . W  całym ciele znaleziono 
wielką ilość odłam ków  bom by.

W ielką rolę w ustaleniu okoliczno
ści zam achu odgryw a sprawa określe* 
nia typu  i w ielkości pocisku, k tóry  
w ybuchł pod  bram ą dom ku płk. Koca. 
N a razie do wiadomości publicznej 
p rzedostał się fakt, że pocisk, skon
struow any by ł na w zór m iny saper
skiej. N ajp raw dopodobn ie j by ła  to  
duża, żelazna o długości około 40 cm. 
M echanizm  zapłonow y w takiej minie 
składa się ze spłonki. Sprężyna pow o
duje w ybuch p łonk i a ta eksplozję 
miny.

Ś ledztw o trw a, i być może w n a j
bliższym  czasie wszystkie szczegóły 
będą już w iadom e. W iadom ość o za
m achu na szefa O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego  w yw ołała w społeczeń
stwie w strząsające w rażenie. Prasa 
wszystkich odcieni, reprezentująca 
grupy  najrozm aitszych przekonań  p o 
litycznych, w yraża jednom yślnie sw o
je oburzenie.

„Polska Zbrojna” w artyku le  p. t. 
„D la czego?” pisze:

„Bomba miała trafić p łk.A dam a Ko* 
ca, jako przedstawiciela narodowej ra* 
cji stanu. Pocisk ten miał ugodzić w  
motor, k tó ry  p rzy  poszerzaniu w ysiłku  
może naszą sytuację w ew nętrzną prze* 
rodzić niemal z  dnia na dzień, w  naj* 
kró tszym  czasie zestrzelić oderwane 
w ysiłki, W  sharmonizowaną trwałą pra* 
cę dla dobra narodu i pastwa.

D latego sprawcy zamachu na pik. 
Koca na reprezentowaną przez niego 
rację stanu znajdą się niewątpliwie w  
szeregach elem entów  wrogich narodo* 
wi i państwu polskiem u".

„Kurier Poranny” om awia zamach 
w następujących słowach:

„Pod pierw szym  wstrząsającym wra* 
żenieni pisane słowa muszą wyrazić 
przede w szystkm i najgłębsze oburzę* 
nie, gniew  i potępienie, że  znalazł się 
nikczem ny zbrodniarz, k tó ry  chciał do* 
konać zamachu na życie człowieka for* 
mującego w  tej chwili O bóz Zjedno* 
czenia N arodow ego".

Zastanaw iając się dalej k to  mógł d o 
konać nikczem nego zam achu „K urier 
P o ran n y ” dochodzi do następujących 
w noisków :

„...Jedno jest pewne, musiała to być 
siła, która ze szczególnym  przeraże* 
niem patrzała na akcję płk. Koca, dla 
której akcja ta musiała oznaczać koniec, 
poniew ż niszczyła w szystkie  p lany i 
nadzieje".

„Gazeta Polska” pisze:

„...Zamachu na życie p łk. Adama  
Koca nie w olno traktować inaczej jak  
zamach na tę wielką ideę, której stał 
się przywódcą

Zamach wczorajszy, godzący w  oso* 
bę płk. Adam a Koca był zamachem na 
samą ideę zjednoczenia narodowego, 
zam achem  na naturalne dążenie naro* 
du do w zm ożenia sw ej siły  i tę żyzn y ,

*

H u k  bomby, wybuchającej w 
Świdrach M ałych, do głębi 
wstrząsnął społeczeństwem. 
Cios, wym ierzony w  Szefa O bo* 
zu Zjednoczenia Narodowego  
płk. Adam a Koca, skierowany  
był — w szyscy zdajem y sobie 
dobrze z tego sprawę — w  samą 
ideę Zjednoczenia N arodow e* 
go . Cios chybił. Opatrzność, 
która kieruje łosami narodów, 
potężną dłonią zmiażdżyła  za= 
machowca, zanim swój niecny 
zamiar w czyn wprowadził. 
W spółw innych, a w szystko  
wskazuje na to, że zamach nie 
był dziełem jednostki, dosięgnie 
sprawiedliwość ludzka i ukarze 
ich surowo. Opinia publiczna, 
bez względu na to jakie repre* 
zentuje poglądy, już potępiła i 
skazała zbrodniarzy.

To nie ważne kto  oni są, z ja= 
kiego środowiska się wywodzą. 
Czynem  swoim dowiedli, że nie

do uwolnienia się od słabości. W  tym  
tkw i jego potworność..."

Socjalistyczny „Dziennik Ludowy” 
pisze m. in. co następuje:

„Nie zależnie od naszego stosunku  
do organizacji politycznej, na czele 
której stoi płk. K oc dla próby wczoraj* 
szego zamachu m ożem y mieć ty lko  
słowa najostrzejszego oburzenia. N ie  
w iem y kim  był człowiek, k tó ry  wczo* 
raj wieczorem niósł bombę pod dom  
płk. Koca. Pewne jest jedno, iż czyn  
jego zrodzić się 'musiał w  atm osferze  
anarchii..."

„Kurier Warszawski”  pisze:
„Zamach zbrodniczy dokonany na 

szefa Zjednoczenia N arodow ego płk. 
Adam a Koca w ywołał pow szechne o* 
burzenie całej opinii polskiej, która z 
najw yższą odrazą i wstrętem  słusznie 
odwraca się od niecnego czynu, pięt= 
nu jąc go jak najsurowiej".

O bszerne omówienie zam achu znaj
dujem y w prasie zagranicznej. Szereg 
pism angielskich, francuskich, w łoskich 
niemieckich i rum uńskich zamieściło 
na pierw szych kolum nach fotografie 
pik. K oca oraz kom entarze do telefo
nicznych relacji swoich specjalnych 
w ysłanników .

D o centrali O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego przy ul. M atejki w  W ar
szawie p łyną na ręce płk. Koca depe
sze gratu lacyjne oraz słow a oburzenia 
na zam achowców  ze w szystkich stron 
kraju . G ratu lacje z pow odu szczęśli
wego ocalenia p rzysłał Pan Prezydent 
R zeczypospolitej Ignacy M ościcki. 
N adesłali gratulacje lub  osobiście z ło 
żyli życzenia m inistrow ie R zeczypo
spolitej, przedstaw iciele Sejmu i Sena
tu. organizacje społeczne, kom bantan- 
ckie i t. d.

Z arząd  G łów ny Federacji P. Z. O. O. 
przesłał na ręce Szefa O bozu Z jedno 
czenia N arodow ego pik. A dam a Koca 
telegram  gratu lacyjny następującej 
treści:

Pułkownik Adam Koc,
Szef Obozu Zjednoczenia Narodo

wego Matejki 3
Warszawa

Byli wojskowi zrzeszeni w Federacji 
Polskich Związków Obrońców Ojczy
zny, potępiając haniebny czyn usiło
wania zamachu na życie Pana Pułkow
nika, wyrażają głęboką radość z Jego 
ocalenia i deklarują swą gotowość do 
bezwzględnej walki z siłami wywro
towymi w Państwie.

ma dla nich miejsca w  szeregach 
obywateli W ielkiego Narodu. 
Dowiedli, że mentalność ich obca 
jest duchowi i kulturze polskiej. 
N aród polski ich się wyrzeka.

Obóz Zjednoczenia Narodo= 
wego, którego m y byli komba= 
tanci jesteśm y wypróbowanym i 
żołnierzami nie mobilizuje namię= 
tności ani za ani przeciw sobie. 
Idziem y na przód równym kro= 
kiem  pewnie i spokojnie. K roku  
tego nie przyspieszą ani nie opó= 
źnią słowa pochlebców czy eks= 
plozje bomb- N ajw iększym  i je* 
dynym  celem naszym jest potę= 
ga O jczyzny przez zjednoczenie 
Polaków. N ie  chcemy niczego 
dla siebie, chcemy w szystkiego  
dla Polski.

Próba bezsensownego mor* 
derstwa wzmogła stokrotnie na= 
szą czujność. C zuw am y i pracu= 
jem y dalej!

KA LEN D A RZYK
H I S T O R Y C Z N Y

25 lipca 1016 r. urodził się syn króla 
M ieczysława Ii-go, Kazimierz, nazw a
ny  później O dnowicielem .

25 lipca 1393 r. w śród tajemniczych 
okoliczności zm arł w ielki mistrz k rzy 
żacki, K onrad  W allenrod.

25 lipca 1434 r. syn W ładysław a 
Jagiełły, W ładysław , został uznany 
królem  polskim .

26 lipca 1400 r. otw arty  został od 
now iony  przez W ładysław a Jagielle 
U niw ersytet krakow ski.

26 lipca 1786 r. poległ w walce z 
F rancuzam i M aurycy Beniowski, 
g łośny w X V III w ieku aw anturnik . 
B ral udział w  K onfederacji Barskiej, 
by ł w niew oli rosyjskiej na Kamczatce, 
skąd po w ielu niezw ykłych przygo
dach udało  mu się zbiec do Francji, 
a następnie na w yspę M adagaskar, 
gdzie przez tubylców  obrany  został 
królem . N a tle p rzygód Beniow skiego 
Juliusz Słowacki osnuł poem at, a W a
cław Sieroszewski powieść.

26 lipca 1856 r. urodził się w D ub li
nie B ernard  Shaw, znakom ity  kom e
diopisarz angielski; wiele jego utw o
rów  grały  teatry  polskie.

27 lipca 1697 r. syn A ugusta Ii-go 
Sasa, A ugust, ob rany  został królem  
polskim .

28 lipca 1750 r. zm arł Jan Sebastian 
Bach, znakom ity  m uzyk i kom pozytor 
niem iecki o światowej sławie.

28 lipca 1812 r. urodził się w W ar
szawie Józef Ignacy Kraszewski, zna
kom ity pow ieściopisarz polski.

28 lipca 1914 r. początek  w ojny  au- 
striacko-serbskiej.

29 lipca 1883 r. urodził się Benito 
M ussolini, w spółczesny dyktator 
W łoch, przyw ódca faszystów.

30 lipca 1915 r. pierw szy szw adron 
kaw alerii B eliny w kroczył do L ubli
na.

31 lipca 1847 r. pow ieszenie we 
Lwowie przez A ustriaków  patrio tów  
polskich, Józefa K apuścińskiego i 
Teofila W iśniow skiego, uczestników  
pow stania 1846 >r. na terenie Galicji.

31 linca 1914 r. K om endant P iłsud
ski ogłosił mobilizację Zw iązków  i 
D rużyn  Strzeleckich w G alicji; ko 
m endantem  ogólnym  m obilizacji mia
now any został Kazimierz Sosnkow- 
ski.

31 lipca 1915 r. bitw a Pierwszej B ry
gady Legionów  pod  Jastkow em .

31 lipca 1924 r. podpisanie w  M o
skwie ostatecznego p ro toko łu  o g rani
cy polsko-rosyjskiej.

1 sierpnia 1520 r. u rodz ił się Z y g 
m unt A ugust, syn króla Zygm unta I 
Starego i  B ony.

1 sierpnia 1589 r. zam ordow anie we 
Francji H enryka W alezego, k tó ry  po 
ucieczce z Polski panow ał we Francji 
pod  imieniem H enryka Iii-go .

1 sierpnia 1914 r. w ypow iedzenie 
w ojny Rosji przez N iem cy.

1 sierpnia 1919 r. pierwsze pow sta
nie polskie na  G órnym  Śląsku, stłu 
m ione silą przez N iem ców.

2 sierpnia 1914 r. w ypow iedzenie 
w ojny francusko-niem ieckiej.

3 sierpnia 1492 r. K rzysztof Kolum b 
rozpoczął podróż  m orską, k tó ra  do 
prow adziła do  odkrycia now ego lądu, 
czyli A m eryki.

3 sierpnia 1924 r. zm arł w L ondynie 
Józef K orzeniow ski, znany  pod  na
zwiskiem C onrada  znakom ity pow ie
ściopisarz angielski, z pochodzenia 
Polak.

4 sierpnia 1914 r. rozpoczęcie w oj
ny  Niem iec z Belgią i A nglią.

5 sierpnia 1772 r. podpisany  został 
w  Petersburgu akt pierwszego rozb io 
ru Polski.

5 sierpnia 1864 r. na stokach cytade
li warszaw skiej pow ieszony został R o
m uald T raugutt. oraz Rafał Kraiew- 
ski, Roman Żuliński, Józef Toczyski i 
Jan Teziorański.

5 sierpnia 1915 r. w ojska niemieckie 
zaięly W arszawę.

6 sierpnia 1914 r. pierw szy oddział 
strzelców  pod  dow ództw em  Tadeusza 
K asprzyckiego, pierwsza kom pania ka
drow a i  oddział konny  przekroczyły 
kordon  graniczny K rólestw a Polskie
go o godz. 9 min. 45 rano w M ichało
w icach; oddziały  te otrzym ały rozkaz 
obsadzenia M iechowa. Pierwsza p o 
tyczka oddziału  konnego stoczona zo 
stała p o d  Słom nikam i.



D w u d z i e s t o l e c i e  K r e c h o w i e c

Płk. Bolesław  M ościcki

D w udziesta rocznica bitw y pod 
K rcchowcam i skłania do przypom nie
nia jej polskiem u ogółow i. Znacze
niem swoim m oralnym , swym zasię
giem politycznym  i wreszcie swym żoł
nierskim  obliczem bitw a ta w ykracza 
poza m iarę w alk, stoczonych podczas 
'w o jny  Światowej przez różne form a
cje polskie. Śmiałością godna jest sta
nąć obok  Som osierry i R okitny; do 
niosłością spraw iła wiele dla oddzia
łów  polskich, organizujących się w R o
sji po rew olucji.

Bitwa pod  Krcchowcam i stoczona 
została 24 lipca roku  1917 przez pułk  
u łanów  polskich pod  dow ództw em  
pułkow nika Bolesława M ościckiego 
przeciw ko całej dyw izji austro-niemiec- 
kiej, nacierającej na  Stanisławów . 
T rw ała od rana do w ieczora i pozw o
liła osłanianym  przez pułk dyw izjom  
rosyjskim  odstąpić po za granice nie
bezpieczeństw a. T ak w ygląda suchy 
schemat w ojskow y bitw y krechowiec- 
kiej. Są w niej jednak inne jeszcze 
czynniki, w ym agające szerszego om ó
wienia.

Skąd po rosyjskiej stronie fron tu  
znalazł się pu łk  u łanów  po lsk ich? — 
Pułk ten pochodził ze szw adronów  u- 
łańskich, form ow anych od grudnia 
roku  1914 w Puław ach i okolicy, jako 
kaw aleria dyw izyjna tw orzących się 
tam  wówczas Legionów Polskich. Le
gion Puław ski sk ładał się z ochotn i
ków , k tó rzy  w W ielkiej W ojnie h o ł
dow ali od początku orientacji prze- 
ciwniemieckiej.

U łani Legionu Puław skiego sform o
w ani byli w dw a szw adrony. Prawie 
cały szw adron pierw szy składał się z 
ochotników  o w ykształceniu p rzyna j
mniej średnim , na w łasnych koniach 
i we w łasnym  rynsztunku.

W  roku  1915 szw adrony przerzuco
ne zostały  do Brześcia nad  Bugiem.
1-szy szw adron  stoczył tu  k ilka zna
czniejszych potyczek: pod  Borkam i, 
gdzie szczęśliwie odparł trzy  szw a
drony  huzarów  heskich, zadając im 
znaczne straty , po d  chutorem  D ubo- 
wym, pod  Pińskiem  i pod  M oro- 
cznem. 2-gi szw adron tymczasem 
działał w d robnych  utarczkach nad 
K anałem  Ogiskiego, mając przydział 
do II ko rpusu  gw ardii.

Jednakże u łan i nie zaprzestali starań, 
aby  znow u się połączyć i rozw inąć 
naprzód  w dyw izjon, a potem  w pułk. 
W reszcie w październ iku roku  1915,

w Brańczycach, nastąpiło  połączenie 
szw adronów  i nadanie im urzędow o 
miana dyw izjonu.

W  styczniu roku  1916 oddano  dy
w izjon do rozporządzen ia  b rygady  
strzelców  polskich, wreszcie z Legionu 
Puław skiego utw orzonej i będącej pod 
dow ództw em  gen. Szym anow skiego. 
W  rejonie B obrujska nastąpiło  ponow 
ne przeorganizow anie dyw izjonu.

O kres ten, w  którym  od kw ietnia 
roku  1916 przeniesiono całą brygadę 
polską po d  B aranow icze, by ł n ie
zm iernie ciężki dla dyw izjonu. Całą 
zimę z roku  1916 na 1917 spędzono 
w okopach. D ow ódca frontu , gen. E- 
vert, zgóry odrzucał wszelkie zabiegi
0 rozw inięcie kaw alerii polskiej 
w pułk. T ylko  w ielka istotnie ideo- 
wość u łanów  pozw oliła im przetrw ać
1 nie porzucić myśli, z jaką opuszczali 
K rólestw o. D oczekali się nareszcie, że 
w początkach roku  1917, jeszcze przed 
w ybuchem  rew olucji, gen. Bylcwskie- 
mu pozw olono rozw inąć brygadę p o l
ską w dyw izję. W obec tego dyw izjon 
ułański przetransportow ano do Czugu- 
jew a pod  C harków .

G dy  w ybuchła rew olucja rosyjska i 
pociągnięto oddziały  w ojskow e do 
przysięgi na w ierność Rządow i Tym 
czasowemu, dyw izjon przysięgi tej o d 
m ówił i 25 marca roku  1917 zaprzy
siężony został na w ierność Polsce n ie 
podległej. Licząc na przyjaźniejszc dla 
Polaków  kon iunktury , w ysłano dele
gację do m inistra w ojny  Kierońskiego 
z żądaniem  zatw ierdzenia pułku. Kie- 
reński, nie przychylnie dla formacyj 
polskich usposabiany  przez Polaków , 
członków  partii kadeckiej, zezwolenia 
odm ów ił, jak odm aw iali go carscy mi
nistrow ie. W ów czas sam orzutnie, 5 
kw ietn ia dow ódca dyw izjonu w ydał 
pierw szy rozkaz pułkow y. W  ten spo
sób osiągnięto wreszcie utw orzenie 
pułku.

W  składzie dyw izji strzelców  p o l
skich pu łk  przeszedł do rejonu  Płoski- 
row a i w  czerwcu roku  1917 przebył 
w Satanow ie granicę M ałopolski, w i
tany  wszędzie serdecznie przez lu d 
ność. T utaj, w rejonie K ozowej, agi
tacja bolszew icka do tarła  do dywizji 
strzelców i rozpoczęła swe rozkładow e 
działanie. G dy  rozagitow ana dywizja 
na szeregu w ieców zastanaw iała się, 
czy ma nadal walczyć z Niemcami, 
pułk  u łanów  p o d  wsią C hatki w ydalił 
z szeregów dw óch żołnierzy, szerzą
cych defetyzm, i pow ziął jednom yśl
ną uchw ałę, że stoi nadal niezłom nie 
pod  sztandarem  w olności, całości i 
n iepodległości o jczyzny; jako  form a
cja polska, sprzym ierzona w tej w o j
nie z arm ią rosyjską, postanow ił bić 
się obok  niej z N iemcami, ^spełniając 
w szystkie rozkazy dow ództw a.

N azaju trz  po tym  postanow ieniu 
pułk  ruszył ku  K ałuszow i i D olinie, 
rozbrajając po drodze pu łk  piechoty 
rosyjskiej, k tó ry  uszedł z pozycji.

N apo tkano  po drodze 1-szy konny 
pułk zaam urski, k tórym  dow odził płk. 
M ościcki, przew idziany na dow ódcę 
polskiego pu łku . Płk. M ościcki obie
cał pułk  objąć i istotnie 19 lipca sta
nął na jego czele.

T utaj p o ra  pow iedzieć słów parę  o 
tym w ybitnym  żołnierzu  i świetnym 
dow ódcy, k tó ry  b y łb y  niewątpliw ie 
gw iazdą kaw alerii w  odrodzonej o j
czyźnie, gdyby  nie by ł poległ śmiercią 
m ężnych w pó ł roku  po bitw ie kre- 
chowieckiej.

Bolesław  M ościcki by ł szlachcicem

z Łom żyńskiego, synem nie bogatych 
rodziców , u rodzonym  w Skow ronce, 
w roku  1880. Poniew aż w dzieciństwie 
nie zdradzał ochoty  do nauki, odda
no go do kopalni, gdzie p rzygotow y
w ał się do zaw odu sztygara. D opiero 
przed odsługiw aniem  w ojska zdał e- 
gzamin, upraw niający do służby jed n o 
rocznej. N astępnie, ukończyw szy szko
łę p iechoty, pośw ięcił się zaw odow i 
w ojskow em u. S łużył na Dalekim 
W schodzie; po odpow iednim  prze
szkoleniu przeszedł do kaw alerii. O d 
znaczył się w ybitnie w  czasie w ojny 
japońskiej w alką z chunchuzam i; 
św ietna opinia skierow ała go do W yż
szej Szkoły K aw aleryjskiej w Peters
burgu. Podczas W ojny  Światowej a- 
w ansow ał szybko; w końcu roku  1916 
dow odził już pułkiem . Takiego to  o- 
ficera zechcieli u łani polscy mieć na 
swym czele.

W  tym momencie zaczyna się dla 
m łodego pu łku  okres sławy. Pułk 
w ciągu dw óch następujących po 
sobie dni będzie m iał szczęście bić k o 
lejno w szystkich rozbiorców  Polski: 
z początku — R osjan, potem  — A u 
striaków  i N iem ców.

G dy  22 lipca pułk  p rzy b y ł do wsi 
K rechowce pod  Stanisławowem , S tani
sławów by ł w ogniu. Kozacy, Turkie- 
stańcy i m aruderzy-piechurzy rabow a
li miasto. Płk. M ościcki, poparty  przez 
swego dow ódcę b rygady , gen. Kamic- 
kiego, ośw iadczył dow ództw u rosy j
skiemu, że zrobi porządek. B łagało o 
to miasto przez sw oją delegację, z b u r
mistrzem Stygarem na czele.

U łan i dokonali dzieła spraw iedliw o
ści szybko i spraw nie, karząc doraźnie 
grabieżców . C ałą następną noc p a tro 
low ano, odpierając ataki rozw ścieczo
nych M oskali, k tó rzy  chcieli wziąć od 
wet za zabitych tow arzyszów .

Tymczasem arm ia rosyjska cofała 
się. O dcinek stanisław ow ski zajęła 11 
dyw izja piechoty, oparta  o 19-tą d y 
wizję. Z bliżali się N iem cy.

Ludność miasta, rozkochana w  u ła
nach polskich, błagała ich przez usta 
burm istrza, by  nie odchodzili, i ręczy
ła, że w zamian za w czorajszą obronę 
uzyska od w ładz niem ieckich oddanie 
pu łku  do dyspozycji R ady Regencyj
nej. Płk. M ościcki uznał to  za zdradę 
pow ziętych przez pułk  zobow iązań i 
propozycję odrzucił.

24 lipca po po łu d n iu  rozpoczęła się 
bitw a po d  Krechowcam i. Z  osłania
nych dyw izyj rosyjskich, podczas b o 
ju 19-ta w ycofała się z linii bez up rze
dzenia. D ow odzący A ustro-N iem cam i 
gen. Litzman stał na czele batalionów  
baw arskich i bośniackich, z kaw alerią 
i znaczną ilością dział.

Płk. M ościcki rozw inął 2-gi, 3-ci i
4-ty szw adrony  oraz doform ow any w 
ostatnich dniach szw adron karabinów  
m aszynow ych na po łudnie  od S tani
sławow a w kierunku  Krechowiec, m o
sty :na B ystrzycy Sołotw ińskiej obsa
dzając jednym  plutonem , a l-szy  szw a
d ron  zatrzym ując w  odw odzie. Z  tej 
pozycji szw adrony  3-ci i 2-gi oraz ka
rab iny  m aszynowe atakow ały  w k o n 
nym  szyku Krechowce, w ypierając z 
n ich nieprzyjaciela, mimo okopów  i 
d rutów  kolczastych. 4-ty szw adron, 
w sparty  przez 1-szy, uderzył na kaw a
lerię niem iecką i zm usił ją  do odw ro
tu. Pozostaw iony przy  mostach p lu ton  
zniszczył je po przejściu p iechoty ro 
syjskiej. Pułk  szarżow ał sześć razy, 
tracąc 2 oficerów  (jeden ranny  śm ier
telnie, drugi ranny  i w zięty do niew o

li), 32 u łanów  zabitych, 46 — rannych 
.' 106 koni. Bój trw ał do w ieczora; za
danie zostało w ykonane. O ficera i 30 ,  
u łanów , w ziętych do niew oli, N iem cy 
na prośbę miasta S tanisław ow a zw ol
nili w krótce z obozów  jeńców .

Szw adrony, w ycofujące się przez 
Stanisław ów , kw iecone by ły  przez 
m ieszkańców . Przed opuszczeniem  mia
sta, płk. M ościcki przesłał burm istrzo
wi list do R ady  Stanu. B yły w nim 
następujące słow a:

 Polscy u łan i spełnili jedynie swój
obow iązek żołnierski i stanęli w  ob ro 
nie h o n o ru  arm ii rosyjskiej, w  szere
gach k tó re j, zw iązani przysięgą i p o 
czuciem obow iązku żołnierza, walczą. 
K orzystając ze szczęśliwej okoliczno
ści prosim y Radę sław etnego miasta 
S tanisław ow a o przesłanie w yrazów  
czci, miłości, w ierności i synow skiego 
przyw iązania do ukochanej, zbolałej i 
zniszczonej ziemi ojczystej naszej. Je 
dynym  prom ieniem  jasnym , k tó ry  nam 
żyć każe, jest głębokie przekonanie, że 
ta  ukochana Polska nasza zm artw ych
wstaje teraz z gruzów  i podnosi się da  
now ego życia, vi spaniała, niepodległa 
i siina.

N ow opow stającem u Rządow i P o l
skiemu składam y ho łd ! P rzew odniko
wi i budzicielow i m ilitarnego ducha 
Polaków , generałow i Piłsudskiem u, 
w iernem u synow i O jczyzny, czołem!

Tymi słowy, napisanym i na b loku 
m eldunkow ym , żegnał Polskę dow ód
ca pu łku  i ułani, od tąd  przez cały 
świat zwani Krechowieckim i. Słowa 
były uczciwe, tw arde i harde, pełne 
godności żołnierskiej, omglonej tę 
sknotą do O jczyzny, od  której pułk 
znow u dobrow oln ie  się odsuw ał, w 
poczuciu rycerskiego obow iązku. Pułk 
poszedł do Rum unii, potem  — na B ia
ło ru ś do I K orpusu, wreszcie, po 
przym usow ej dem obilizacji tegoż, czę
ściowo w rócił do kraju , jako  zw arta 
organizacja, częściowo oparł się na 
D onie, na K ubaniu , w  O desie i na 
M urm anie. W  kra ju  w ystaw ił 11 li
stopada pierw szy polski szw adron na 
ulicach W arszaw y, a w  dw a tygodnie 
potem  pom aszerow ał do  w alki w  Ma- 
łopolsce W schodniej. U trw aliw szy swą 
sławę w w ojnie roku  1920, uzyskał 
V irtuti M ilitari na sztandar i zw iąza
nie swej nazw y z imieniem płk. M o
ścickiego.

Echo b itw y p o d  Krechowcam i roze
szło się szeroko po  świecie. W  m o
mencie, k iedy w ojsko rosyjskie, p o d 
m inowane przez kom unizm , rozłaziło  
się z fron tu , jedn i ty lko  Polacy stawili 
opór w rogow i. Deszcz odznaczeń b o 
jow ych w szystkich państw  koalicy j
nych spad ł na  pułk, a entuzjazm  w 
kierunku  zaciągania się do form acyj 
polskich w zrósł niezm iernie. W krótce 
potem  płk. M ościcki m iał okazję w y
pow iedzenia dow ództw u rosyjskiem u 
i aliantom , za jaką  spraw ę pu łk  w al
czył. K iedy w Rum unii gratu low ano 
mu sukcesu, jako  przedstaw icielow i 
arm ii rosyjskiej, zgarnął, co miał, o r
derów  na piersi i pow iedział: „G otów  
jestem to  w  tej chwili zrzucić, b o  b i
łem się ty lko  za P o lskę!”

Za Polskę b ił się i za Polskę poległ 
sam otnie 19 lutego 1918 roku  po d  le
śniczów ką D ubem , idąc w delegacji 
od gen. D ow bora-M uśnickiego do 
przedstaw icieli R ady  Regencyjnej w 
Brześciu. T ak  samo bili się i ginęli 
u łani K rechowieccy.

Echo b itw y pod  Krechowcam i roz
legło się jeszcze grom ko w W ersalu, 
gdzie by ło  jednym  z argum entów  dla 
uznania Polski za stronę w ojującą w 
obozie K oalicji przeciwniem ieckiej.



W 90 rocznicę zbrodni austriaków  
31.YII 1847-1937

Męczeńska śmierć Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapuścińskiego

...Jedną z pierw szych myśli rozb io 
ru Polski rzucił cesarz M aksym ilian, 
k tó ry  ub iegał się o tron  polski po 
H enryku  W alezjuszu i gdy go nie 
otrzym ał, obrano  bow iem  królem  Ste
fana B atorego (1576) — zap ropono 
w ał M aksym ilian w ielkiemu kniaziow i 
M oskw y — podział Polski, ofiarując 
mu Litwę a zatrzym ując d la  siebie 
koronę.

T o się nie udało , od tego jednak 
czasu A ustria starała się opanow ać 
rządy polskie przez przekupnych se
natorów  i przez jezuitów .

K rólow ie polscy często żenili się z 
arcyksiężniczkam i austr. jak  Zygm unt 
A ugust i Z ygm unt I I I  po dw akroć 
znaleźli sw oje żony w dom u H abs
burgów .

Z ygm unt I I I  — opanow any przez 
jezuitów  -— w  A ustrii ty lko  w idział 
opiekunkę państw a i religii, za jego 
czasów — 8 tysięczny ko rpus „Lisow- 
czyków ” przelew ał krew  za cesarstwo 
i u ratow ał A ustrię.

R ów nież i za Jana  I I I  — Polska 
u ratow ała A ustrię p rzed  naw ałą tu 
recką — niedoznała  n igdy jednak  
Polska wdzięczności — czego d ow o
dem by ło  podpisan ie  przez A ustrię 
rozb io ru  państw a polskiego.

M iała w praw dzie płakać cesarzowa 
M aria Teresa — kiedy podpisyw ała 
rozb ió r państw a katolickiego — a 
naw et p rzed podziałem , bo  już w 
1769 r.' obsadziła A ustria  kordonem  
w ojskow ym  granicę w zdłuż K arpat od 
Śląska C ieszyńskiego po Siedm iogród, 
zajęła więc Spiż, k tó ry  od  1412 r. by ł 
w łasnością Polski. Również p rzed  roz
biorem , w 1770 r., w ojska austriackie 
zajęły Sądeezczyznę na  rzecz W ęgier.

R ządy austriackie w zabranych  czę
ściach Polski Tówne by ły  rządom  m o
skiewskim i pruskim . D o b. G alicji 
w ysyłano najgorsze elem enty u rzędn i
cze z W iednia, te znów  starały  się w y
korzenić w szystko — co tchnęło pa
triotyzm em  i by ło  praw dziw ie po l
skim.

Zwłaszcza w  latach 1846-tych — u- 
rzędnicy-N iem cy i czescy, k tó rzy  za
lew ali całą G alicję — dokładali w szel
kich starań, b y  w ew nątrz k ra ju  w ytw o
rzyć zarzewie b un tu  i zniszczyć o środ
ki polskie po  dw orach i p lebaniach.

W ykorzystano  nieśw iadom ość mas 
chłopskich, w rogo nastaw ionych do 
szlachty, w ysyłano różnych  agentów, 
buntow ano lu d  — zwłaszcza w okre
sie przygotow ań do  rew olucji w 1846 
roku.

Te masy, zbuntow ane i p ijane — za 
rządow e pieniądze — m iały być p o 
m ocnym i przy  stłum ieniu rew olucji; 
w ojska austriackiego by ło  bow iem  w 
k ra ju  za m ało — i n ie każdy  p u łk  był 
pewny.

W  tym  to czasie — jak  wiemy skąd 
indziej — przyszło do nieszczęśliwej 
rzezi galicyjskiej w yw ołanej przez 
rządzące czynniki obce, k tóre  w y
korzystały  ówczesne gospodarcze 
n iedom agania wsi — i obiecując zn ie
sienie pańszczyzny — płacąc za każdą 
głowę zabitego lub  żywcem sprow a
dzonego, rzekom ego „pow stańca” — 
doprow adziły  do tej strasznej ka ta
stro fy  narodow ej, k tórej p lon  przez lat 
kilkadziesiąt trudno  by ło  zmyć.

Z a mało w idać by ło  W iedniow i krw i 
niew innych, w 1846 r. przelanej, za 
mało też w dów  i sierot, n ie śpieszno 
by ło  — dokończyć śledztw a odnośnie 
do. k ilku  tysięcy uw ięzionych, — nie 
trudzono  się o w ięzienia dla coraz

świeżo osądzanych, i nie nasycono się 
krw ią najlepszych synów  Polski, k iedy 
jeszcze w  1847 r. skazano n a  śmierć 
Teofila Wiśniowskiego i Józefa Kapu
ścińskiego i dnia 31 lipca 1847 r. w ła
śnie lat tem u 90, w yrok ten haniebny  
w ykonano we Lwowie.

W iśniow ski, praw nik  z zaw odu, p o 
wstaniec 1831 r., później gorliw y p ro 
pagator w alki zbro jnej, zasądzony na 
5 la t tw ierdzy, em igrant i emisariusz 
— pod  różnym i nazw iskam i pow racał 
do kraju  i tu  organizow ał ruch zb ro j
ny.

Pow stanie w yznaczono na dzień 21 
lutego 1846 r. G dy w zachodniej czę
ści G alicji — z pow odu rabacji — 
pow stanie nie udało  się, tym  więcej, że 
zostało odw ołane — we w schodniej, 
dokąd  odw ołanie nie doszło — p rzy 
szło do starć z wojskiem austriackim , 
a w jednym  z tych starć, pod  N arajo- 
wem ob. B rzeżan, b ra ł udział W iś
niow ski — jako dow ódca oddziału.

Po upadku  pow stania tu ła ł się W i
śniow ski dość d ługo; zdradzany  przez 
chłopa ruskiego i odstaw iony do są
du w Złoczow ie — gdzie pod  obcym 
nazwiskiem — przyznaw ał się ty lko 
do przejścia ówczesnej granicy — ja 
ko uchodźca z W ołynia  ■— przypad
kiem rozpoznany  przez rów nież w ię
zionego księdza Sz. z Pom orza ■— 
odesłany do Lwowa, p rzyku ty  ka jda
nami — m ęczony długotrw ałym  śledz
twem — skazany został na śmierć 
przez pow ieszenie. Podobn ie  miała się 
rzecz z Józefem  Kapuścińskim, któ ry  
b ra ł udział w przygotow aniu  pow sta
nia w Pilźnie ob. Tarnow a, gdzie by ł 
urzędnikiem  miejskim.

N iesłusznie posądzony  o zabójstw o 
burm istrza M eokla w Pilźnie, stojące
go na  usługach rządu, chociaż k to  in 
ny  do tego się p rzyznał — sąd lw ow 
ski rów nież i K apuścińskiego skazał 
na śmierć przez powieszenie.

Cesarz austriacki F erdynand  — w y
roki te zatw ierdził.

W ykonanie  w yznaczono na dzień 
31 lipca 1847 r.

O dby ło  się to  z paradą...

N a  zw ykłych w ozach chłopskich 
przew ieziono skazanych — w śród du* 
żej ilości piechoty i dwu szw adronów  
konnych  z w ięzienia p rzy  ulicy dziś 
Batorego na w zgórze kleparowskie. 
C ały Lwów żegnał skazanych; po dro* 
dze żałobne jęki dzw onka z kościoła 
św. A nny  żegnały ich również, a na

w zgórzu tłum modlącej się publiczno* 
ści — płaczem i okrzykam i oddaw ały 
ostatnie pożegnanie skazańcom .

Jeszcze jedna chwila — cichy okrzyk 
W iśniowskiego: „niech ży je  Polska" i 
K apuścińskiego: „bracia — nie dajcie 
się odstraszyć śmiercią moją" — i dwa 
ciała zawisły na szubienicy. Jak  świę* 
ci stali przy  słupach — podniesieni o 
dwie stopy nad  ziemią...

W ieczorem tego dnia ukazały się na 
ulicach Lwowa ulotk i z dwuwierszem:

„Nie płacz nad  Polską wymowna
młodzi,

O na się taką ofiarą odrodzi” ! —

Śmierć tych męczenników za Ojczy* 
znę wywołała w całym kraju  duży od* 
ruch.

Z  góry kleparowskiej now y zawiał 
d u ch !

R ok rocznie młodzież lwowska dnia 
31 lipca — zbierała się na „Górze 
Stracenia”, gdzie modlitwą, pieśniami i 
przem ówieniam i czciła bohaterów  i 
podnosiła siebie na duchu. O dradzała 
się!

N a tej też górze w 1918 r., lat 71 po* 
tern — młodzież lwowska mężnie bro* 
niła Lwowa — niszcząc w szystkie śla* 
dy zaborców  i ich najem ników  w roku 
1918/19.

W  20 rocznicę bohaterskiej śmierci 
— ho łd  składa Lwów i Polska 
tym , k tó rzy  w łasną krw ią pieczętowali 
tę ziemię — O rłem  Białym i wieczystą 
przynależnością do M acierzy.

Z. Z ygm untow icz.

Przez icałe lato  O rbis przyjm uje za
pisy n a :

T anie w yjazdy  ina obozy  sportow e 
pod  hasłem  „Letnie ośrodki w ypo
czynkow e" z 7 i 10-dniowyni pooy- 
tem w Z akopanem , Zaleszczykach, 
W erkach k/W ilna, K artuzach i w W o- 
rochcie. K ierow nictw o fachow ych in 
struktorów .

P oby ty  kuracyjne w N iem irow ie. T 
now rocław iu, N ałęczow ie i Rabce.

P oby ty  w ypoczynkow e ryczałtow e 
w A ugustow ie, D ruskienikach, Cha- 
rzykow ie, C iśnie k/Leska, Jastarn i, K a
zim ierzu n/W isłą, K rynicy, N ałęczo
wie, O jcow ie, W erkach k /W ilna, W i
śle, W orochcie, Jarem czu, Z akopanem
i Zaleszczykach. P oby ty  we dw orach.

L oty nad  W arszaw ą dla grup ucze* 
stników .

W yjazdy  indyw idualne do A ustrii, 
Bułgarii, C zechosłow acji, Francji, F in
landii, Jugosław ii, Łotw y, Rum unii, 
Szwecji.

St. C olona-W alew ski: „Rdzawe B la
ski” — Tow . W yd. „R ój” — W arsza
wa 1937 str. 300.

le n  pam iętnik z W ielkiej i Polskiej 
W ojny  — to  typow y p łód  ducha n a 
szych czasów. Lecz pom yłką by łoby  
sądzić, że pisał go praw dziw y żołnierz 
z krw i i kości, tak bardzo  au to r sam 
się zakłam uje w szeregu ustępów .

Już początkow e dzieje bohatera, do 
tyczące jego służby w Legionach, w  I
— a potem  w II Karpackiej Brygadzie 
budzą  dużo w ątpliwości, jeśli chodzi 
o autentyczność wspom nień.

B ohater ten — K rzysztof N ałęcz, 
p od  k tórym  czujemy zbyt w yraźnie 
au to ra  — po  zdegradow aniu  ze stop 
nia porucznika legionow ego za sym 
patie ententofilskie, zostaje w cielony 
do arm ii austriackiej i po krótkim  sto 
sunkow o czasie upokorzeń  służby w 
W iedniu  jako prosty  szeregowiec, koń* 
czy szkołę oficerską i ponow nie do- 
chrapuje się szarży w austriackich d ra 
gonach (!) Już choćby ta h isto ria  w y
daje się m ocno naciągnięta dla tych, 
k tó rzy  pam iętają jeszcze te czasy i te 
stosunki.

K adet — chorąży — wreszcie znów 
porucznik  c. k. d ragonów  idzie na 
fron t rosyjski tam  ciężkie lata 1915 — 
16 — 17 i 18. Co pew ien czas w plata 
ąuasi rem arkow skie rozm yślania pacy
fistyczne, p rzy  czym talent usiłuje za
stąpić jakow ąś specyficzną neurastenią. 
W szystko to  razem  stwarza jakiś typ  
współczesnego pseudo-K ordiana, k tó 
ry  wałczy „jak lew ” za cudzą sprawę, 
a rów nocześnie cierpi „dusznie” i włos 
rozszczepia na dw oje. R any i przejścia 
w w ojsku austriackim  tak  go osłabiły, 
że dopiero  w 1920 zgłasza się do 
W ojsk  Polskich w krytycznej chwili 
najazdu bolszewickiego i bierze udział 
w zwycięskim pościgu naszej kaw alerii
— jako  rotm istrz u łanów  polskich — 
za cofającą się arm ią B udiennego.

W  to  w szystko w pló tł au to r kilka 
epizodów  erotycznych, rów nie nie
szczerych jak  cała książka, z których 
jeden  — w łaśnie przez swą sublim a- 
cję — rob i zdecydow ane w rażenie 
pornografii, być może — mim ow olnej.

W  książce tej w yczuwa się kulturę 
au tora , n iepopartą  jednak  ani artyz
mem ani talentem .

T. N.

Wstrząsająca książka

Franciszek O lechnow icz: „Prawda o 
Sow ietach” — wrażenia z  7=letniego 
pobytu  w  więzieniach sowieckich, r. 
1927 — 1933. W arszawa  1937 — na» 
kładem  autora, str. 150.

N ie wiem, kto zacz jest ten pan O- 
lechnowicz, ,z kart jego książki należy 
sądzić, że to  jakiś radykalny  działacz 
b iało rusk i, k tó ry  dobrow oln ie  zbiegł 
do Sowietów, b y  tam  wipaść w ręce 
G. P. U . Z a co go prześladują n ie
ludzko  w prost przez tyle lat i dlacze
go go w końcu  w ym ieniają z innym  
polsko-białoruskim  bolszewikiem  — 
o tym  niestety nie dow iadujem y się 
od autora.

W  każdym  razie książka to w strzą
sająca, k tó ra  pow inna dotrzeć d o  każ
dej b ib lio tek i społecznej, a zwłaszcza 
m łodzieżow ej, np . „T ur’ow ej” , b y  
nieść tam  isto tną praw dę o Sowietach. 
N ap isana  spokojnie i z um iarem , daje 
nam  jakąś w prost koszm arną wizję 
bezcelow ych znęcań się człowieka nad  
człowiekiem, nie w iadom o po  co i w 
imię czego.

Książkę opatrzono  k ilkunastu  fo to 
grafiam i autentycznym i z życia dzi
siejszej Rosji.

(T. N.)



Na różnych odcinkach Federacji
Federacja w Wieluniu

W  dniu  25 kw ietnia r. b. w W ieluniu 
odby ł się Z jazd  pow iatow y delegatów 
Federacji PZ O O , na k tó ry  przybył 
prezes Z arządu  W ojew ódzkiego Fede
racji w Ł odzi p. gen. M ałachow ski.

W obec licznie zgrom adzonych dele
gatów  i zaproszonych gości prezes Z a
rządu  ob. T . N iżankow ski starosta p o 
w iatow y, w ygłosił spraw ozdanie, w 
k tórym  zobrazow ał stan prac Federacji 
W ieluńskiej.

N a  czoło tych prac w ysunięto pro* 
pagandę haseł państw ow ych i n a ro d o 
wych. O d czterech la t w rękach Fede
racji by ła  inicjatyw a i kierow nictw o w 
u rządzan iu  w szystkich św iąt narow ych 
z w yjątkiem  3l-go M aja, k tó ry  siłą d łu 
giej tradycji pozostał przy  M acierzy 
Szkolnej. B ardzo aktyw ny by ł udział 
Federacji w  pracy na  rzecz Pożyczki 
N arodow ej i Inw estycyjnej oraz w o- 
kresie w yborów  sejm ow ych i do ciał 
sam orządow ych.

C h lubnym  w ynikiem  zakończona zo
stała inicjatyw a Federacji n ad  zrzesze
niem  Polaków  dobrej w oli po d  hasłem  
po jednania  narodow ego. Praca ta, roz
poczęta na 14 miesięcy przed pow oła
niem do  życia O bozu  Z jednoczenia 
N arodow ego, zw iązała 1700 członków  
w Polskim  Z jednoczen iu  Społeczno- 
G ospodarczym , k tó re  dziś stanow i już 
zorganizow aną podstaw ę tw orzącego 
się obozu  w powiecie w ieluńskim . P o l
skie Z jednoczenie S połeczno-G ospo
darcze, stw orzyło  now e pożyteczne 
placów ki w  postaci Polskich Kas P o 
życzek B ezprocentow ych dla d robnych  
kupców , rzem ieślników  i robotn ików .

W  zakresie p ropagandy  znajdu je  się 
inicjatyw a Federacji nad  rozbudow ą 
Z w iązku Rezerw istów  i Z w iązku Strze

leckiego, k tórej1 w yrazem  są odezwy, 
jakie  pojaw iły  się w powiecie, ogła
szające rekrutację m łodych Polaków  
do organizacyj P. W.» oraz liczne ze
bran ia  inteligencji w ieluńskiej i m ło
dzieży przedpoborow ej i rezerwistów.

D rugi w ażny dział p racy  to  zbiórka 
funduszów  na cele z ob roną narodow ą 
zw iązane. W  roku  bieżącym  zebrano  
zł. 19.652 na F undusz O brony  N a ro 
dow ej, zł. 341.70 zebrano  p rzy  czynnej 
w spółpracy Zw. Peow iaków  na oświatę 
żołnierską (Polski B iały K rzyż) oraz 
zł. 3167.35 zebrano  przez Zw. O fice
rów  Rezerw y na budow ę D om u P rzy
sposobienia W ojskow ego.

W  zakresie tw orzenia trw ałych p a 
m iątek narodow ych przypom inam y 
zbudow any przez Federację przed 
dw om a laty  okazały Pom nik Pow stań
ców 1863 roku  i stw orzony  z naszej 
inicjatyw y dział pam iątek zw iązanych 
z M arszałkiem  Piłsudskim  w M uzeum  
Ziem i W ieluńskiej Jego Imienia.

N ie  b rak ło  udzia łu  Federacji w  la 
tach  m inionych w pracach charytatyw 
nych. Pow ażne kw oty  przekazano w  o- 
statnich dw u latach na przedszkole im. 
M arszałka Piłsudskiego w W ieluniu  
dla najb iedniejszych dzieci i na pow o
dzian  w M ałopolsce. W  r.1 b. w spół
działała Federacja w pracach Pow iato
wego K om itetu Pom ocy Zim ow ej. W  
granicach skrom nych m ożności F edera
cja za trudniała  bezrobo tnych  kom ba
tantów .

Straż m ogił polskich bohaterów  jest 
przedm iotem  stałej troski.

W reszcie dział w yszkoleniow y w o- 
statnim  roku  u jęty  został p lanow o w 
Zw iązkach O ficerów  Rezerw y i R ezer
wistów.

Z w i ą z e k  P. O .W.
K O M U N IK A T  

Z A R Z Ą D U  G Ł Ó W N E G O

Z arząd  G łów ny Z w iązku Peow ia
ków  ustalił następujące zasady w yjed
nyw ania pracy dla bezrobo tnych  peo
w iaków  w instytucjach sam orządo
wych i pryw atnych.

Przede wszystkim  o zatrudnienie 
bezrobo tnych  stara się Z arząd  Koła, 
do k tórego oni należą; p rzy  tym  usi
łow ania Z arządu  K oła pow inny być 
podejm ow ane p rzy  jak  najdalej p osu 
niętym  w ykorzystan iu  m iejscowych 
stosunków  i w pływ ów  oraz pow inny 
mieć na celu zatrudnienie  bez ro b o t
nych — o ile m ożności — w ich m iej
scu zam ieszkania, lub  jego pobliżu .

D opiero  w tedy, k iedy starania Z a 
rządu K oła napo tkają  na trudności 
lub  nieżyczliwe ustosunkow anie się do 
peow iaków , czynników  decydujących
0 p rzyznaniu  pracy, może Z arząd  K o
ła zwrócić się o pom oc w w yjednaniu  
pracy do Z arządu  O kręgu, k tó ry  z ko* 
lei pow inien  postępow ać analogicznie, 
jak  Z arząd  Koła, starając się o za trud 
nienie bezrobotnego  na swoim terenie
1 przy  w ykorzystaniu  m iejscowych sto 
sunków .

Zw racać się do O piekuna G łów nego 
N iepodległościow ców  lub  do Z arządu  
G łów nego (w ładz i instytucji central
nych przez Z arząd  G łów ny) należy  
dopiero  po bezskutecznym  czynieniu 
zabiegów  o zatrudnienie na w łaści
w ych terenach.

Poza tym  do  O piekuna G łów nego 
należy zw racać się zawsze, gdy  idzie o 
uzyskanie p racy  w  instytucjach pań 
stw ow ych łub  nadzorow anych  przez 
Państw o.

S tarania poszczególnych Zarządów , 
podejm ow ane na rzecz bezrobotnych , 
pow inny  być poprzedzane dokładnym  
zbadaniem  stanu m aterialnego i w ar: 
tości m oralnej każdego z nich w celu 
kw alifikow ania do pom ocy in terw en
cyjnej ty lko  istotnie zasługujących na 
nią.

G R O D N O

W  now ej siedzibie w „D om u 
S trzelca” w G rodnie, odby ł się Z jazd 
K oła Pow iatow ego Zw iązku P. O. W. 
w G rodnie.

Z jazd  zagaił dotychczasow y kom i
saryczny prezes K oła ob. dyr. J. 
R ubczak.

O bradom  przew odniczył ob. kpt. 
W oźniak, pnzy udziale asesorów  ob. 
kp t. W . Szyllko i ob. A . Sokołow 
skiego, sekretarzow ał ob. A . W yrzy 
kow ski.

SDrawozdanie z działalności Z arzą
du K oła złoży ł ob. p rezes Rubczak, 
przedstaw iając trudności, w jakich 
pracow ał Z arząd  po d  przew odnictw em  
ob. p łk . K amskiego, ob. p ro f. O . Bu- 
sza, a ostatn io  pod  przew odnictw em  
spraw ozdaw cy.

Spraw ozdanie Z arządu  i Komisji 
Rew izyjnej, Z jazd , p o  dyskusji p rzy 
ją ł oklaskam i i zatw ierdził.

Prelim inarz budżetow y, w którym  
m. i. znajdu je  się pozycja 100 zł. n a  
budow ę pom nika ku  czci straconych 
przez bolszew ików  Peow iaków  G rod- 
nian, w znoszonego na miejscu ich 
stracenia na „R ubanów ce”.

N a w niosek ob. insp. Monlkielewi- 
cza, Z jazd  postanow ił zwrócić się z 
p rośbą  do obyw ateli posłów  i sena
torów  peow iaków  z G rodzieńszczyz- 
ny, b y  naw iązali ściślejszy ko n tak t 
z Z arządem  K oła P. O . W . i, by  w 
ten sposób inform ow ali członków  
Z w iązku o w ażniejszych spraw ach z 
życia politycznego Polski i spraw  za
granicznych.

N astępnie dokonano  w yboru  w ładz 
organizacyjnych. W ybrano  przez a- 
k lam ację: ob. kp t. M ieczysława W o
źniaka — na prezesa Z arządu  K oła 
Pow iatow ego Z w iązku P. O . W . w 
G rodn ie , na  członków  Z arządu  p o 
w ołano  ob. o. kpt. W acław a Szylko 
(w iceprezes), A . Sokołow skiego (se
kretarz), K. G rondowsikiego (skarb
nik), A po lon ię  S ikorską, M arcelego 
U rbańsk iego  i Jana  K irczuka.

Kom isja R ew izyjna: ob. ob. Stru- 
piński, J. R ubczak i Z . Janicki.

Komisja Społeczno-Polityczna: ob. 
ob. insp. M . Konlkielewicz, Z . Jan ic
ki i K olator.

K omisja O św iatow o-W ychow aw cza: 
ob. ob. A . S ikorska, insp. M. M on- 
kielewicz i  S trupiński.

N a  zakończenie ob. kpt. W . Szyl
ko , w ezw ał Peow iaków  do dalszego 
przygotow yw ania m ateriału  h isto rycz
nego z działalności P. O . W . na te
renie G rodzieńszczyzny, by  w  ten 
sposób dopełn ić  m ateriał h istoryczny 
ogłoszony drukiem  w „Jednodn iów 
ce”, k tó rą  w ydało  K oło P. O . W . w 
G rodnie . A . W.

KIELCE

W  dn. 19 i 20 bm. obradow ał w 
Kielcach pierw szy zjazd b. członków  
P. O . W . z VI O kręgu -  Kielce, na 
k tó ry  przyby ło  około  1.000 uczestni
ków, w tym wszyscy b. kom endanci i 
członkow ie okręgu, w którego skład 
w chodzą obw ody: kielecki, jędrzejow 
ski, m iechowski, stopnicki, pinczow* 
ski, w łoszczow ski i olkuski.

Pierwszy dzień zjazdu up łynął na 
pracach w kom isjach celem ustalenia, 
ścisłej ew idencji b . członków  P. O . W .

D rugi dzień rozpoczął się nabożeń* 
stwem, po czym nastąpiło otwarcie o* 
b rad  w D om u M arszałka Piłsudskiego.

N a przew odniczącego zjazdu pow oła
no b. kom endanta okręgu m inistra Ul- 
rycha, a w  prezydium  zasiedli płk. 
G Iu th -N ow ow iejsk i, płk. H erfu rt i B. 
H ełczyński, prezes N . T. A .

Z jazd  przy ją ł w ytyczne dla prac k o 
misji' h istorycznej b. VI okręgu oraz 
ustalił dz. 1 października b. r. jako  
ostateczny term in nadsyłania" m ateria
łów  i dokum entów  historycznych, a 
dzień 5 lipca br. jako  ostateczny te r
min zakończenia w eryfikacji b. człon* 
ków  okręgu.

Przew odniczącym  kom isji h isto rycz
nej okręgu w ybrano  pow tórnie płk. 
G luth-N  owowiejskiego.

Związek b. Ochotników Armii Polskiej
Z arząd  G łów ny Zw. b . O chotników

A . P. w ysłał do pułkow nika A dam a 
K oca następującą depeszę:

O chotnicy  w ojenni W . P. w zburze
n i do głębi niecną p róbą zam achu, p o 
tępiają  bezw zględnie szaleńczy czyn i 
przesyłają Panu Pułkow nikow i w yra
zy szczerej radości z pow odu  szczęśli
wego uniknięcia zam achu.

Z akusy  w rogich czynników  w jakiej 
to  by  form ie nie by ły  będą przez nas 
odparte  z żołnierską stanow czością.

X
Z arząd  G łów ny Z w iązku b. O chot

ników  A rm ii Polskiej kom unikuje:
M im o usilnych zabiegów  o o trzy

m anie dla uczestników  Z jazdu  na 
15.8.37 r. 75% zniżki kolejow ej, M ini
sterstw o K om unikacji starania Z arzą
du  G łów nego załatw iło odm ow nie, 
p rzyznając 50% zniżkę stosow aną dla 
w szystkich zjazdów .

SOSNOWIEC
D nia 27-go czerwca b. r. w D om u 

Społecznym  w Sosnow cu odby ło  się 
miesięczne zebranie członków  O ddzia
łu  Z w iązku b. O chotn ików  A rm ii P o l
skiej, na k tóre p rzyby ło  220 członków . 
Z ebranie zagaił kol. prezes mgr. Ja- 
giełłowicz, po czym odczytano rezo
lucję p ro testacyjną w  zw iązku z nie- 
poszanow aniem  w oli najw yższych 
czynników  państw ow ych i narusze
niem spokoju  prochów  W ielkiego 
M arszałka przez ks. m etropolitę  Sa
piehę. Rezolucję p rzy jęto  przez p o 
w stanie i chwilę ciszy d la oddania  
h o łdu  cieniom W ielkiego B udow nicze
go Polski.

Z  kolei ko l. K ruszyński odczytał 
referat „K rótki zarys h istoryczny dzie
jów  W ojska Polskiego”.

O m aw iano sprawę ufundow anej 
przez O ddzia ł p łaskorzeźby z węgla 
dla M arszałka Śm igłego-Rydza, u fun
dow ania dla A rm ii sam olotu — „O- 
cho tn ik” i w ydania  jednodn iów ki „O- 
chotnik  Z agłęb ia” w  dn iu  „Święta 
O cho tn ika” — 15-go sierpnia b . r.

Z arząd  O ddziału  Zw iązku ubezpie
czył swych .członków w Kasie P o 
śm iertnej w B anku ,,Vesta” na bardzo  
dogodnych  w arunkach i p rzy  m ini
m alnej składce miesięcznej.

W  bieżącym  miesiącu Z arząd  przy 
stępuje do utw orzenia O ddziału  
Zw iązku w Strzem ieszycach, w D ąb ro 
wie G órn . i Będzinie na m ocy pełno 
mocnictw  jakie otrzym ał z Z arządu  
G łów nego.

N a zakończenie zebran ia  odśpiew a
no „R otę” .

S N IA T Y N
Z arząd  O ddziału  zakończył akcję 

zb iórkow ą na F O N  w śród członków , 
z w ynikam i jak  na taką niew ielką m iej
scowość dodatnim i, bo  zł. 113.50 w 
gotów ce i zł. 500.— w papierach w ar
tościow ych.

P O Z N A N
D nia 6 lipca 1937 r. odby ło  się mie

sięczne zebranie członków  O ddziału .
Posiedzenie zagaił prezes Zw iązku 

mgr. M ostow ski kp t. rez.
N astępnie kol. T opolsk i w ygłosił 

ak tualny  referat o zagadnieniu kolonij 
polskich, p o  czym otw orzyła się bar
dzo żyw a dyskusja, owocem której 
by ło  uchw alenie rezolucji, b y  O d
dział Zw iązku przystąp ił do Ligi M or
skiej i K olonialnej oraz b y  w ystoso
wać prośbę do Z arządu  L. M. i K. o 
w yznaczanie stałego prelegenta.

N astępnie uchw alono przeprow adzić 
składkę na rzecz B udow y D om u Ż o ł
nierza w Poznaniu .

D nia 1 sierpnia b. r. uchw alono u- 
rządzić strzelanie d la  w szystkich człon
ków  O ddzia łu  o cenne nagrody  i od 
znaki strzeleckie.

O dśpiew aniem  pieśni „Boże coś P o l
skę” zakończono posiedzenie.

Z A M O ŚĆ

W  sali R ady  M iejskiej w Zam ościu 
odby ło  się D oroczne 'Walne Z ebranie 
członków  O ddzia łu  Z am ojskiego z u- 
działem  przedstaw iciela Federacji P. Z.
O. O . p. Juliuszem  O tto.

Z ebran ie  zaszczycił swą obecnością 
pan starosta zamojski Marian Sochań
ski, k tó ry  podczas o b rad  zabierając 
gios w ygłosił dłuższe przem ówienie 
nacechow ane uznaniem dla zasług b. 
ochotników, któ rzy  spełnili swój za 
szczytny obow iązek w obronie  nie
podległości ojczyzny. Pan starosta 
w spom niał o łączącym  pokrew ieństw ie 
b. ochotników z legionistami i peo- 
wiakami, śladem  k tó rych  poszli b. o- 
chotnicy. Podkreślając obow iązki b. 
ochotników  w obec Państw a w czasie 
pokoju , kończąc przem ów ienie, pan 
starosta życzył pom yślnego rozw oju  
organizacji. N a  przew odniczącego za
proszono  kol. Czesław a Paw iinskego. 
k.e złożonego sp raw ozdania  w ynika, że 
w okresie spraw ozdaw czym , Z arząd  
O ddzia łu  Z am ojskiego przeprow adził 
pew ną selekcję w śród członków , na
stępnie trzym ając się ściśle zasad sta tu 
tu  zw iązku szedł z pom ocą członkom  
zarów no m oralnie jak  też p rzy  wyszu* 
kiw aniu  pracy i t. p. DzięKi p rzychy l
nem u stanow isku w ładz kolejow ych, 
udało  się Z arządow i zatrudnić  kilku 
członków  przy robo tach  kolejow ych, 
k tó rzy  obecnie posiadają  tam  stałe już 
zatrudnienie, k ilku  członków  za tru d 
n iono  p rzy  robo tach  drogow ych i  in 
nych, p rzy  czym Z arząd  roztaczał nad 
m m i stałą opiekę. S iarania o za tru d 
nienie pozostałych członków  b ezrobo t
nych Z arząd  czyni w dalszym  ciągu. 
W okresie zim ow ym  bezrobo tn i człon
kow ie zostali zgłoszeni przez Z arząd  
do K om itetu Zim owej Pom ocy B ezro
botnym . Poza tym  w ystępow ania Z a 
rządu  w obronie  różnych  spraw  człon
ków , n ie jednokro tn ie  p rzyczyniły  się 
do  pom yślnego załatw ienia tychże.

K ilkoro dzieci najb iedniejszych 
członków  um ieszczono na  pó łk o lo 
niach letnich zorganizow anych przez 
pracow ników  kolejow ych , dzięki sta* 
raniom  kol. Paw iińskicgo.

Rozpoczęte z in icjatyw y kol. Paw liń- 
skiego prace celem zorganizow ania 
Kasy Sam opom ocy, K ursów  M atura l
nych oraz O siedla dla b. ochotników  
me zostały  jeszcze zakończone.

O ddzia ł b ra ł udział we wszystkich 
uroczystościach, zaś w rocznicę śm ier
ci M arszałka Piłsudskiego O ddzia ł u- 
fundow ał p iękny wieniec, k tó ry  n a 
stępnie został z łożony  u stóp pom nika 
W ielkiego M arszałka w Zam ościu.

W  strzelaniach o P. O . S. spośród 
biorących członków  O ddziału , najlep
szy w ynik z całego dnia osiągnął kol. 
W acław  M ichałow ski.

N a  w m isek  K omisji Rewizyjnej u- 
dzielono abso lu torium  Zarządow i

D o now ego Z arządu  przez aklam a
cję w eszli: jako  prezes kol. Czesław  
Paw liński; zastępcy: Leopold  Roszek i 
Czesław  Sw iderski po r. rez. Z ebran ie  
zakończone zostało  w ysłaniem  depe
szy do M arszałka Rydza-Sm igłego.



ZWIĄZEK I RODZINA REZERWISTÓW
S p o ł e c z e ń s t w o  mus i  to z r o z u m i e ć !

Polska, jako  Państw o o 33 m ilio
nach ludności, zajm ujące pow ierzchnię 
388.800 km. kw adr., posiada duże gra
nice o ogólnej dluigości 5.534 km., w 
czym zaledw ie 140 km. granicy m or
skiej, a reszta, t. j. 5.394 km ., stano
w ią granice lądow e t. zw. otw arte, 
gdyż z w yjątkiem  m ałych odcinków , 
niezabezpieczone strategicznie w spo
sób natu ra lny  bądź to w ysokim i gó 
rami, lub  znacznym i rzekam i. O dcin
kam i naszych granic lądow ych p rzy 
legam y do  sześciu sąsiadujących z 
nami państw  i do W olnego miasta 
G dańska. O dcinek naszej granicy z 
N iem cam i stanow i 1912 km ., z Sow ie
tami 1412 km., z Czechosłow acją 984 
km., z Litwą '507 k m , z Rum unią 
349 km., z Łotw ą 109 km . i W olnym  
miastem G dańskiem  121 km. Liczeb
ny stan naszej arm ii, licząc w ojsko i 
m arynarkę, w czym oficerowie i sze
regow i, w ynosi ogółem 278.106 ludzi 
(C yfrow e dane zaczerpnięte z Rocz
n ika S tatystycznego 1936 r.).

N ie po trzeba  być fachowcem-woj- 
skow ym  ażeby zrozum ieć, że tak  małą 
arm ią nie bylibyśm y w m ożności o- 
bron ić  naszych granic od n ieprzy ja
ciela w razie napadu  z którejkolw iek 
strony  na  nas. M ów im y o napadzie, 
gdyż ty lko  w tym jednym  w ypadku 
Polska będzie zm uszona prow adzić 
w ojnę obronną. Bowiem dalecy je
steśm y — jako  n aród  od wszelkiej 
myśli p row adzenia  w ojny zaczepnej.

Z  przy toczonych tutaj cyfr, widać 
dok ładnie , że w stosunku do tak 
w ielkich w ielkich obszarów  i do tak 
w ielkich granic lądow ych, jakie po 
siadam y oraz w stosunku do naszego 
położenia  geograficznego, arm ia n a 
sza jest za mała. To też na w ypadek 
w ojny  arm ia nasza może i m usi być 
uzupełn iona rezerwą, k tóra  ilościowo 
jest u nas dość duża, gdyż idzie w 
m iliony.

Fakt posiadan ia  takiej rezerw y w 
Polsce, pozw ala patrzeć w przyszłość 
optym istvcznie, jednak  w szystko za
leży od tego z jakim  nastaw ieniem  
rezerw ista w  przyszłej ew entualnej 
w ojnie chwyci za b roń  I

N astaw ienie to  zależnym  będzie li 
ty lko  i w yłącznie od tych czynników , 
k tóre te wielkie m asy naszej rezerwy 
w czasie poko ju  otaczają, lub  o ta
czać będą należytą opieką, a p rzede 
wszystkim od najbliższych rezerwie 
organizacji t. j. Zw iązku Rezerwistów 
i R odziny  Rezerw istów, k tóre to  o r
ganizacje muszą dla swych poczynań 
znajdow ać oparcie i zrozum ienie w 
całym społeczeństwie polskim  i to  bez 
różnicy zapatryw ań politycznych.

N ie m ożna pow iedzieć, ażeby spo
łeczeństw o polskie nie sym patyzow ało 
z arm ią. P rzejaw y tej sym patii i u- 
kochania naszej armii w idzim y p ra
wie na każdym  kroku . O bjaw  ten 
jest naszym  plusem i pozw ala wie
rzyć, że w czasie koniecznej w ojny 
sym patie społeczeństw a dla arm ii, je
szcze więcej się spotęgują!... Za to 
w przeciw staw ieniu do tych  przejaw ów  
sym patii dla armii, daje się zauw ażyć 
pew na obojętność i pew ien chłód w 
stosunku do rezerw y w Polsce. Stan 
ten nie jest wynikiem  niechęci, lecz 
jest wynikiem  fatalnego okresu nie
w oli, w jaką byliśm y w ciągu półtora 
w ieku — jako n a ró d  — pogrążeni.

N ic zatem dziw nego, że społeczeń
stwo nasze w większości swojej odno 
si się do rezerw y obojętn ie — gdyż 
zasadniczo isto ty  samej co do ro li, ja 
ką rezerw a spełniać będzie musiała, 
nie rozum ie. Nie rozumie do tej po
ry, lecz musi zacząć rozumieć! M usi 
zrozum ieć, że rezerwa w inna być o- 
toczona należytą opieką w życiu co
dziennym , k tóre w obecnych czasach, 
jakie przeżyw am y, nie jest lekkie.

Społeczeństw o nasze w inno przede 
wszystkim  zwrócić uwagę na tę wielką

pracę, jaką odnośne organizacje wy- 
konyw ują w stosunku do potrzeb  re
zerwy. D ziały tej p racy  są w ielora
kie: poza szkoleniem  w ojskow ym  w 
ogólnym  ujęciu sprow adzają się do 
szczepienia ku ltu  miłości ojczyzny i 
uśw iadam iania rezerw istów  co do 
obowiązków, jakie na nich ojczyzna 
nakłada.

Praca ta napotyka na w ielkie tru 
dności, bow iem  w szarym  życiu co
dziennym , rezerwiście zagląda w oczy 
n iedostatek, a nieraz naw et i głód!

T rudno  więc w tych w arunkach 
mówić człow iekowi o miłości ojczy
zny, lub  o jego obow iązku względem 
tejże. W ytw arza się zatem sytuacja 
bardzo  tragiczna, na razie tragiczna dla 
poszczególnych jednostek  i dla p o 
szczególnych organizacyj — które w i
dzą sw oją bezsilność — lecz w ko n 
sekwencji swej sytuacja ta może być 
tragiczna i dla interesów  Państwa, 
k tóre w odpow iedniej chwili otrzym a 
do dyspozycji m ateriał ludzk i odpo 
w iednio nieprzygotow any.

Istotą zatem całej spraw y jest, aże
by rezerwista, ten  przyszły  obrońca 
ojczyzny, nie by ł bez chlcba, t. j., 
ażeby m iał pracę, k tóra  mu nabycie

tego chlcba um ożliw i. Rozwiązanie 
tego zagadnienia nie mieści się w m o
żliwościach poszczególnych jednostek , 
a naw et nic mieści się w m ożliw oś
ciach poszczególnych organizacyj, roz
w iązanie to  zależnym  jest od całego 
społeczeństwa, a głów nie od  tych 
warstw  posiadających, k tóre w razie 
w ojny  m ają najwięcej do stracenia. 
Zależnym  jest od zrozeftnienia i do 
brej w oli tych wszystkich, k tórzy  m o
gą się przyczynić do łagodzenia sta
nu bezrobocia w śród licznych rzesz 
rezerwistów.

Piszący te słowa, mieszkając przed 
trzydziestu  z górą la ty  w Niemćzech, 
miał m ożność zaobserw ow ania pew ne
go zjaw iska, k tóre może służyć p rzy 
kładem , jak ten n aród  patrzy ł w p rzy 
szłość i d b a ł o całokształt, spraw  zwią
zanych ze sw oją silą zbro jną. Było 
mianowicie ogólnie przyjętym , zw y
czajem, że we w szystkich instytucjach, 
czy to  przem ysłow ych, handlow ych, 
lub  jakichkolw iek innych, każdem u 
kandyatow i zgłaszającem u się do p ra 
cy zadaw ano przede w szystkim  ste
reotypow e pytan ie: „haben Sie ge- 
d ie n t? ” czyli po polsku „C zy pan słu 
żył w w ojsku” ?. D opiero  po o trzy 
m aniu odpow iedzi i to  przew ażnie

odpow iedzi pozytyw nej, następow ały 
inne pytania dotyczące — osobistych 
kw alifikacyj i t. p. M ożna śmiało 
tw ierdzić, że  praktyka ta w dzisiejszych 
Niemczech! jeszcze większe znajdu je  
zastosow anie, gdyż całe życie dzisiej
szych N iem czech nastaw ione jest na
w o jn ę

Koniecznym  jest zatem, ażeby spo
łeczeństwo polskie w dobrze zrozu 
m ianym interesie państw ow ym , poza 
sym patiam i i sentym entem , jakie ży
wi d la  armii, znalazło też odpow ie
dnie sym patie, oparte na zrozum ieniu 
istoty rzeczy i dla rezerwy.

Sym patie te muszą być zadokum en
tow ane w życiu codziennym  realnie 
— um ożliw ieniem  rezerwiście życia 
przez ob ronę go od  głodu!...

Cale społeczeństw o polskie musi 
dbać o to, ażeby  rezerwista pow ołany 
po d  broń , m iał dość siły m oralnej i 
fizycznej, ażeby tę b roń  w ręku u- 
trzym ać — aby  św iadom  spełnienia 
szczytnego obow iązku względem  o j
czyzny, chciał się bić i um iał się bić, 
w1 momencie, gdy  po trzeba  chwili 
odeń tego w ym agać będzie.

Jan Michalski 
członek Zarz. Okr. Stoi. Z.R.

Święto Morza w Gródku k. Mołodeczna
W  dniu  4 lipca w G ródku  obcho

dzono Święto M orza. Inicjatyw a tego
rocznego Święta M orza spoczyw ała w 
ręku K ola Z . R. w G ródku , poniew aż 
pow stały z inicjatyw y tegoż K oła od 
dział L. M. i Kol. w G ródku  i liczący 
obecnie już 71 członków  nie posiadał 
dostatecznych środków  finansow ych 
na należyte urządzenie tego obchodu.

W  dniu  4 lipca r. b . o godzinie 9 
rano odby ła  się zbiórka oddziałów  z 
terenu gminy. U dział w uroczystoś
ciach w zięły: K olo Z w iązku Rezerw i
stów w G ródku , Kolo Z. R. w Jarsze- 
wiczach, delegacje oddziału  L. M. i 
Kol. w K raśnem  n. U szą, kola M łodej 
W si z Paradow szczyzny, z Kisiel, z 
Bierezowców  i Straż O gniow a i G ró 
dka w liczbie 28 członków  m. in. inż. 
Tom aszewski i p. W aliszew ski ze sta
rostwa.

N a uroczystość przybyli kol. Fioł* 
Fiołkow ski — sekretarz Z arządu  P o 
w iatow ego Z. R„ prof. Ancewicz — 
prezes Z arządu  O bw odu L. M. i Kol. 
w M olodecznie oraz liczne społeczeń
stwo z terenu gm iny G ródeckiej w li
czbie ko ło  3000 osób oraz ks. p ro 
boszcz praw osław ny z G ródka ks. Ba- 
ta lin  Paw eł i ks. proboszcz r. kat. z 
G ródka B udnik  Stanisław.

Po nabożeństw ach w św iątyniach 
trzech w yznań rozpoczęły  się im prezy 
dochodow e na cel pom ocy pogorzel
com wsi W olczki, k tóre dały czystego 
zysku zł. 91.05.

O godzinie 15 ks. proboszcz S tani
sław B udnik  nad  rzeką B erezynką d o 
konał pośw ięcenia sztandaru  Ligi M or
skiej i K olonialnej, nabytego dla m iej
scowego oddziału  L. M. i Kol. w G ró 
dku  przez zarząd  Z w iązku Rezerwi- 
sów w G ródku , pośw ięcenia lodzi n a 
bytej przez Z arząd  K ola Z. R. w G ró 
dku, następnie odbyła się cerem onia 
w bijania gw oździ do sztandaru  L. M. 
i K ol. Podczas tych uroczystości uły- 
wał po rzece pięknie ub rany  m odel 
kontrtorpedow ca.

W ieczorem  nad  rzeką rozpalono  o- 
gniska i odby ło  się tradycyjne pusz
czanie w ianków , a po tym odbyła  się 
wielka zabaw a taneczna.

Podczas pośw ięcenia sztandaru  i lo 
dzi przem aw iali: prof. Ancewicz, p.
S tarom łyński — prezes oddziału  L. M. 
i Kol. w G ródku  oraz p. K ochanow 
ski — kierow nik szkoły w G ródku  i 
ksiądz proboszcz B udnik  Stanisław.

Zebranej na  uroczystości ludności 
rozdano  broszurk i o M orzu Polskim .

Zaznaczyć należy, że pan Protasse- 
wicz — starosta pow iatow y w M oło- 
decznic jeszcze przed tym  udzielił dla 
12 rodzin  pogorzelców  doraźnej zapo
mogi w kwocie zł. 600, a Z arząd  kola

Zw iązku Rezerw istów  w G ródku  u* 
dzielił z w łasnych sum dla tych pogo
rzelców  wsi W olczki zapom ogi w kw o
cie złotych 110.50.

Uczestnicy „Święta Morza” w Gródku k. Mołodeczna

Ślubowanie koła Nowe Osady
W  tutejszym  K ole odby ło  się u ro 

czyste ślubow anie organizacyjne.
P rzed ślubow aniem  przem ów ił do 

rezerwistów  kom endan t pow iatow y 
por. L. Rozum , po czym przy jął ślu 
bow anie od rezerw istów  ustaw ionych 
w dw uszeregu.

Po ślubow aniu  odby ło  się w  m iej
scowym -domu ludow ym  zebranie to 
warzyskie w którym  wzięli udział ko 
m endant pow iatow y p o r. rez. Rozum, 
ppor. rez. Rawicz-Klcczewski, ppor. 
rez. W ojtow icz W ładysław  przedsta
wiciel pow iat. Zw. O ficerów  Rezerwy,

miejscowe grono  nauczycielskie szko
ły powsz., rejonow y naczelnik och. 
straży ogn. p. G rosm an Fr., w ójt gmi
ny i wielu zaproszonych gości sym 
patyków  n/o.

N a zakończenie uroczystości odbyła 
się inscenizacja odegrana przez m iej
scowe członkinie Kola M łodej W si, 
następnie przem ów ienie w ójta gminy 
p. Piznala, k tó ry  w gorących słowach 
wzyw ał zebranych do  w spółpracy z 
miejscowym Kołem Zw. Rez. sam 
obiecując swe poparcie w sam orzą
dzie gminnym.

„Dzień Rezerwisty” w Nowej Wsi

W ładze naczelne organizacji naszej w ystosow ały do p. płk. A dam a Koca 
następującą depeszę:

„Zarząd Główny i Komenda Głó wna Związku Rezerwistów z oburze
niem potępiają zamach na Pana Pułkownika oraz wyrażają Mu imieniem 
własnym i zrzeszonych rezerwistów swą radość z powodu szczęśliwego 
ocalenia. Za Zarząd Główny i Komendę Główną Związku Rezerwistów 
pułkownik Dąbkowski, poseł W a l e w  ski, podpułkownik Jagielski’ .

W  niedzielę 4 lipca b. r. Kolo 
Zw iązku Rezerw istów  w N ow ej W si 
zorganizow ało przy  w spółudziale są
siednich K ół Bielszowice, Bykow ina, 
H alem ba, K łodnica i  Kochłowice 
„D zień R ezerw isty”.

Licznie zgrom adzeni rezerwiści z 
N ow ej W si i okolicy w raz z członki
niam i R odziny  Rezerw istów  i zap ro 
szonym i m iejscowym i zw iązkam i Pow 
stańców  Śląskich i Strzeleckim udali 
się w pochodzie na  nabożeństw o do 
kościoła parafialnego, p o  czym nastą
piła defilada, k tó rą  odebrał kom en
dan t okręgu śląskiego Z. R. k-pt. K i
lian. D zielna postaw a rezerwistów, 
sform ow anych w 3 kom panie p o d  do
w ództw em  ppor. rez. T om anka, w zbu
dziła ogólny zachw yt w śród licznych

widzów . Po defiladzie udano się do 
olbrzym iej hali targow ej, k tó ra  p rzy 
stro jona zielenią, chorągiew kam i i
wielkim godłem  Z w iązku Rezerw i
stów, zm ieniła swój w ygląd nie do 
-poznania. T u pow itał przybyłych  
prezes K oła Z. R. N ow a W ieś inż. 
T ittenbrun , po  nim przem aw iali: w 
im ieniu zarządu okręgu i pow iatu  inż. 
Szym ański, w  im ieniu kom endy okrę
gu kpt. K ilian, w im ieniu dow ództw a 
73 p. p. i pow iatow ej kom endy P. W . 
p. kp t. K ubrycht w im ieniu zarządu 
gm iny p. nacz. Fryc. Spożyto  w spól
nie skrom ny obiad  żołnierski, p o  czym 
odby ły  się zaw ody drużyn  Z . R. w 
siatków kę i koszyków kę, a wreszcie 
koncert ork iestry  i zabaw a, k tóra
trw ała do późnego wieczora.



Z Powiatu warszawskiego R. R.
R odzina Rezerw istów  Pow iatu W ar

szawskiego przejaw ia intensyw ną dzia
łalność zakładając now e K oła i oży
wiając działalność K ół słabo p racu ją 
cych. O becnie R ada Pow iatow a R. K. 
liczy 11 K ół. D zięki p rzeprow adzaniu  
częstych inspekcji i u trzym aniu stałe
go kon tak tu  z K ołam i daje się zauw a
żyć znaczne ożyw ienie i uspraw nienie 
działalności: np. K oła w Rem bertowie, 
b. słabo  pracującego, po przeprow a
dzeniu  k ilku  inspekcji i zain teresow a
niu się w ładz w ojskow ych obecnie w y
kazuje dużo spraw ności i sprężystości.

Spośród  istniejących K ół na specjal
ną uwagę zasługuje K oło w O żarow ie, 
k tó re  dzięki energicznej p racy prze
w odniczącej p. Z ofii Pallów ny oraz 
finansow em u poparciu  D yrekcji Fa
bryk i K abli i W alcowni M iedzi w o- 
sobach p. P io tra Bergm ana i inż. Bu- 
rakiewicza, prezesa miejscowego Koła 
Z. R. przeprow adziło  w szerokim  za

kresie akcję dożyw iania, dożyw iając 
w okresie 5 miesięcy t. j. od listopada 
do końca marca 61' dzieci ; bezrobotne 
rodziny.

W  okresie świąt K oło urządziło  cho
inkę i ja jko  d la 120 dzieci, obdarow u
jąc je paczkam i słodyczy.

P onad to  K oło to  w spólnie z Kołem 
Zw. Rez. zorganizow ało  dla członkiń 
i członków  kurs dokształcający. W y
kłady  odbyw ały  się 2 razy w tygod 
n iu  po  ukończeniu  zajęć, 4. j. w go
dzinach w ieczorow ych.

O becnie dzięki w ym ienionej wyżej 
pom ocy pp. dyr. P. Bergm ana i inż. 
Burakiew icza, K oło R. R. w ysłało na 
kolon ie  nad  m orze i do O tw ocka na 
okres od 4 — 8 tygodni 35 biednych 
dzieci.

Rada Pow iatow a R. R. p rzeprow a
dza obecnie na swoim terenie akcję 
zdobycia dyplom u Zułow a.

Rezerwiści stolicy opiekują się] wsią poleską
W ieś Borki, po łożona w gminie Po- 

host zahorodzki, w  pow . pińskim , jest 
biedna, jak  zresztą wiele wsi na Pole
siu. Szczególnie w roku  bieżącym  jest 
ciężkie położenie m ieszkańców  wsi 
B orki, z p o w o d u  zniszczenia w roku 
ubiegłym  przez grad  zasiewów. K oło 
Z w iązku Rezerw istów  w ytw órni silni
ków  P. Z. L. w  W arszaw ie, zdając so
bie spraw ę z ciężkiego po łożen ia  m a
terialnego wsi poleskiej, postanow iło  
zaopiekow ać się szkołą pow szechną we 
wsi Borki. O pieka trw a od miesiąca 
m arca b. r. D otychczas przesłano dla 
dzieci wiele ubrań , bielizny, żywności, 
pom ocy naukow ych i t. p. G dy  dele
gaci Z w iązku Rezerw istów  z W arsza
w y podczas p o b y tu  w m aju w Bor-

Waine zebranie Koła Miejskiego w Pińsku
W  dniu  10. V II. 1937 r. odby ło  się 

w sali R ady M iejskiej w alne zebranie 
Z. R. K oła M iejskiego.

O becnych na sali było  około  100 
członków-

Zaigaił zebranie wiceprezes K ola 
M iejskiego kol. D ubiczyński Jan  w i
tając przybyłych  na  w alne zebranie 
jnjra Sadow skiego, kom endanta  okrę
gow ego, prezesa zarządu  pow iatow e
go Z . R. kol. G ąsiorow skiego i preze
sa Z . O . R. kol. M ichniew icza Tade- 

■ usza.
K ol. po r. W ęglarz odczytał H o łd  

W odzom  N arodu , k tó ry  obecni wy
słuchali stojąc na baczność.

K ol. D ubiczyński odczytał listę 
zm arłych kolegów , k tórym  cześć o d 
dano przez jednom inutow e milczenie. 
Z m arli: P iotrow icz A rseniusz, (Irań 
ski Józef, K arpow icz H en ryk  i Tun- 
kiel N oach.

N a przew odniczącego w alnego ze 
bran ia  w ybrano  jednogłośnie ko l. Gą- 
siorow skiego K azim ierza prezesa za
rządu  pow iatow ego -Z. R. i Federacji 
P. Z . O . O., k tó ry  poprosił na ase
sorów  kol. kol. m jra Sadow skiego, 
M ichniewicza, S tasiaka, W ęglarza i Ba
bulę, na  sekretarza ko l. Z ielińskiego.

Kol. K ołaczkow ski odczytał p ro to 
kół z ostatniego w alnego zebrania, 
k tó ry  został p rzy jęty  bez zmian.

K ol. P rochaska zdał spraw ozdanie 
z działalności sekretariatu , referatu 
w ychow ania obyw atelskiego i opieki 
społecznej oraz z p racy w yszkolenio
wej.

K ol. Rewerski zdał spraw ozdanie 
kasow e za okres spraw ozdaw czy od
1. I. 36 r. do 31. III. 1937 r. O b ró t 
b ru tto  20748.99 zł. w ydatk i 19485.98 
zł. saldo  na ro k  bieżący 1263.01 zł. 
W artość m ajątku (ruchom ości) 3740.44 
zł. w papierach w artościow ych 1 ob li
gacja pożycźki inw estycyjnej na 100 zł.

Po czym zabrał głos w iceprezes kol. 
D ubiczyński, k tó ry  od przeszło p ó ł
tora roku  pełn i obow iązki prezesa, w 
m ocnych słow ach om ów ił pracę za
rządu  w dziedzinie organizacyjnej i 
w yszkolenia i podkreślając harm onię 
jaka cechowała prace zarządu  i za
sługi, k tó re  pon ió sł ko l. Prochaska, na 
którym  w najw iększej m ierze ciąży! 
tru d  zdobyw ania środków  m aterial
nych dla K oła i w dziedzinie organi
zow ania p racy w ychow ania obyw a
telskiego.

K rytycznie ośw ietlił n iedostateczną 
pracę szkolenia w ojskow ego i w ycho
wania fizycznego. B rak  odpow iednie

go lokalu  w Pińsku na świetlicę, brak 
siły kom endantskiej i b rak  dyscypliny 
w śród członków  sk ładają  się na fa
talny stan prac w dziedzinie tej w łaJ 
ściwie stanowiącej cel Z w iązku Rezer
wistów. Również w swym refgracie 
w skazuje jako  objaw  rozluźnienia dy 
scypliny organizacyjnej małe zaintere
sow anie w zbiórce na fundusz Z u ło 
wa. Już niewiele K ół na terenie 
Rzplitej nie posiada dotychczas je 
szcze dyplom u Z ulow skiego i w tej' 
liczbie niestety jas t i K olo Miejskie 
w Pińsku. W arunek  dla otrzym ania 
dyplom u jest, by ty-le złotów ek w pła
cić do K om itetu Z ulow skiego ile 
członków  dane K oło liczy. K oło n a 
sze na stan obecny 509 członków  
wpłaciło zaledwie złotych 132.53 zł. 
Z nikom y udział w pochodach w cza
sie p rzeg lądu  sił społecznych zorgani
zow anych i b rak  um undurow anych 
członków  -również nie św iadczy o tę- 
żyźnie i zrozum ieniu dobrow oln ie  na 
siebie wziętych obow iązków . Brak 
zainteresow ania członków  dla sportu , 
rów nież jest cechą ujem ną. N ie zarząd 
stanow i o jakości K oła lecz jakość 
członków  wyciska swe piętno na o r
ganizacji.

Że zarząd pracow ał należycie o tym 
św iadczy m ajątek K oła, k tó ry  się po 
w iększył przez kadencję tegoż zarzą
du trzykro tn ie , opinia w społeczeń
stwie pińskim  i u  m iejscowych w ładz.

N ow y zarząd  specjalnie będzie m u
siał zwrócić uwagę swą na podniesie
nie dyscypliny zw iązkow ej i -pracę w 
dziedzinie w yszkolenia P. W . i W . F.

M ówca specjalnie podk reś lił w swym 
referacie w spółpracę w dziale w ycho
w ania obywatelskieigo z tym czasow ym  
kom itetem  porozum iew aw czym  organi
zacji społecznych i Związkiem  N au 
czycielstwa Polskiego.

W yw iązała się ożyw iona dyskusja 
na tem at spraw ozdania zarządu. 
U chw alono udzielić zarządow i ustę
pującem u absolutorium .

Kol. Rewerski zreferow ał prelim i
narz budżetow y na rok  1937/38, k tó 
ry się zam yka po stronie dochodów  
jak i rozchodów  sum ą 18350 zł.

Po ożyw ionej dyskusji na tem at b u d 
żetu ze zm ianą -powiększenia p o  stro 
nie w ydatków  pozycje na szkolenie o 
400 zł. zm niejszając w ydatki adm ini
stracyjne (lokal i u trzym anie lokalu , 
koszta adm inistracyjne, zakup i re
m ont inw entarza i im prezy) o tą sumę. 
Pp czym przew odniczący zarządził 5 
m inutow ą przerw ę dla zgłoszenia kan 

dydatów  do zarządu i kom isji rewi
zyjnej.

Poniew aż po uzgodnieniu  podanych  
kandydatów  pozostało  ty lko  sześć kan 
dydatów  do zarządu, i pięć kan d y d a
tów  do kom isji rew izyjnej (członko
wie i zastępcy) w ybór o dby ł się przez 
aklam ację. D o zarządu w ybrano : kol. 
kol. B abule Ludwika, D ubiczyńskiego 
Jana, K ołaczkow skiego M ieczysława, 
inż. Prochaskę Jana, Rewerskiego Jó 
zefa i Traczewskiego.

D o kom isji rew izyjnej kol. ko l B art
nickiego B enedykta, B ednarskiego 
Stefana, Rachmankows-kiego B ronisła
wa, C zebotarew icza Jana i dr. M andel- 
bauma- Jakuba.

K ol. D ubiczyński, Kołaczkow ski, 
Stasiak i W ęglarz odczytali kolejno  
ważniejsze u ste-" ' z okólników  zarzą
du głów nego (N r. 3, 4, 5 , 6 i 7 (37).

N astępnie zabrał głos kol. kom en
dant ogręgow y Z . R. mjr. Sadow ski, 
k tó ry  nap iętnow ał niezrozum ienie 
przez członków , że rezerwiści zorga
nizow ani w Z . R. tw orzą armię ty lko

na urlooie będącej i m uszą w zw iązku 
jak  i w w ojsku  być karnym i i zdy- 
scyplinow annym i.

D yscyplina w yraża się w Z . R. w 
punktualności i czynnym  bran iu  u- 
działu w życiu organizacyjnym , p rzy 
chodzenia na zebrania, odczyty  i ćwi
czenia, punktualnym  płaceniu składek, 
w ykonaniu  zarządzeń zarządu  i ko 
m endanta jak  rów nież ofiarnej pracy 
przy  zrealizow aniu czynu obyw atel
skiego nakazanego przez w ładze o r
ganizacyjne.

Rów nież zaapelow ał do członków, 
by  to co słyszeli, zakom unikow ali nie
obecnym  kolegom  i żeby w najb liż
szym czasie złożyć w ym agane ofiary 
na Z ułów  zgodnie z okólnikiem  zarzą
du głów nego.

Z  trzykro tnym  --om-kim okrzykiem  
na cześć N ajjaśniejszej R zeczypospoli
tej, Jej Prezydenta p ro f. Ignacego 
M ościckiego i W odza N aro d u  M ar
szałka Śm igłego-Rydza o b rady  w alne
go zebrania zakończono.

kach przekonali się, że szkoła mieści 
się w budynku , urągającym  najprym i
tyw niejszym  w arunkom  higieny gdyż 
sala szkolna przy lega do chlewa, jest 
ciasna i ciemna, a w zim ie w czasie 
w iększych m rozów , tem peratura w k la 
sie nie przekracza + 1 ° , postanow ili 
z kolei w ybudow ać szkołę. Plac pod  
szkołę ofiarow ał właściciel sąsiedniego 
m ajątku, p . Lipiński, osadnicy miejsco
wi przeznaczyli 200 m tr. budu lca  i ze
b rali 1000 zł.'” gotów ki, chłopi dadzą 
robociznę, zaś resztę p ieniędzy prze
znaczą opiekunow ie z W arszaw y. W  
ten sposób w B orkach pow stan ie  n o 
woczesna szkoła, do której uczęszczać 
będzie około  300 dzieci z okolicznych

Z podokręgu Kieleckiego
N ow a strzelnica. Koło Z. R. „Spo

łem ” w w łasnym  zakresie i w yłącznie 
robocizną sw ych członków  ukończy
ło budow ę własnej strzelnicy m ało
kalib row ej. Strzelnica ta posiada 4 
stanow iska. D ługość strzelnicy na 25 
i 50 metr. Z  strzelnicy tej korzystają 
nie ty lko  sami członkow ie Z . R., ale 
też i członkow ie innych organizacyj.

K oło  Z. R. „Ludw ików ” w w łasnym  
zakresie skom pletow ało um undurow a
nie p lu to n u  Z. R. i pocztu  sztan
darow ego, uzupełniło  um eblow anie 
świetlicy, oraz zakupiło  now ych 100 
książek do b ib lio tek i Koła.

Z  K ola Z. R. w  O strow cu. Koło 
Z. R. M iasto O strow iec jak  i Koło 
K olo Z . R. O strow iec w ykazują swą 
żyw otność. K oło Z. R. O strowiec 
M iasto należy  do najstarszych Kół 
Z . R. na terenie p o d ok ręgu  kieleckie
go zorganizow ane bowiem zostało  w 
1928 r. i za  rok  obchodzić będzie 
jubileusz 10-ciolecia swego pow stania. 
K oło to  posiada  w łasną świetlicę, za
opatrzoną w sprzęt św ietlicowy, po 
siada 40 kom pletów  m undurow ych. 
D wa razy  w miesiącu referat w ycho
w ania obyw atelskiego przeprow adza 
ze swymi członkam i pogadanki, z 
k tórych korzystają  nie ty lko  członko
wie K oła, lecz i ich rodziny.

K oło Z. R. przy Z akładach O stro 

wieckich należy do jednych  z najlicz
niejszych K ół na terenie podokręgu 
Z . R. K oło to  posiada w łasną świe
tlicę, zaopatrzoną w sprzęt świetlico
wy, um undurow anie kom pletne na 80 
ludzi, posiada w łasną orkiestrę, sk ła
dającą się z 32 członków . O statnio 
K oło to  przeprow adziło  kurs m oto ry 
zacyjny dla swych członków , na k tó 
ry  uczęszczało 20 'członków.

W  zw iązku z akcją zbiórkow ą na 
Z ułów , K oło to  zdoby ło  dyplom .

K oło  Z. R. w  B rzostkow ie pow. 
stopnickiego liczy i26 członków . Po
siada w łasną świetlicę, chór i kółko 
teatralne. Prenum eruje „N aród  i W o j
sk o ”. Ś lubow anie złożyli wszyscy 
członkow ie. R eferat wych. ob. p ro 
w adzony  jest iwzorowo. Program  W. 
O. został w całości w yczerpany.

K oła Z. R. i R. R. pow . stopnickie
go — w spółdziałają z wojskiem.

N a terenie pow iatu  stopnickiego w 
czasie od  5 m aja do 10 czerwca b. r. 
odbyw ał się po b ó r w B usku i Szydło
wie. W  tym czasie tak  w Busku jak 
i w  Szydłow ie zarządy  Kół Z. R. i 
R. R. w spólnie zajęły się całkowicie 
urządzeniem  świetlicy, dostarczeniem  
czasopism, zainstalow aniem  radia i 
pa tefonu  w św ietlicach, oraz w ygła
szaniem  codziennych odczytów  i p o 
gadanek.

P. W. konne rejonu toruńskiego
W  końcu czerwca P. W . K onne re

jonu  toruńskiego przeprow adziło  k o n 
centrację „K rakusów " ze wszystkich 
pow iatów  przynależnych do tego re
jonu.

Celem koncentracji by ło  uroczyste 
zakończenie roku  w yszkoleniow ego.

Już dnia 25. V I. od  wczesnych go
dzin rannych  K rakusi zorganizow ani 
W plu tony  i szw adrony  pod  dow ódz
twem oficerów  lub  podoficerów  rez. 
w yruszyli konno  w pełnym  uzbro je
niu i w yekw ipow aniu ze swoich po 
wiatów , b y  w godzinach w ieczornych 
tegoż dn ia  osiągnąć nakazane miejsce 
koncentracji.

B ył to dość daleki cel m arszu, jeżeli 
weźmiemy pod  uwagę, że niektóre p la
cówki m usiały odbyć w  tym  dniu  od 
od  30 do 40 kim. m arszu konnego p o 
łączonego ćwiczeniami przew idzianym i 
program em  na ten dzień.

Zachodzące słońce w itało przybyw a
jących kolejno  p lu tony  i szw adrony do 
miejsca koncentracji, gdzie zostały 
rozm ieszczone na kw aterach.

N a  całość koncentracji w yszkolenio
wej złożyły  się strzelania, dw ustronne

ćwiczenia bojow e konne, nauka prze
byw ania konno  w pław  i w b ród , za
w ody o PO S i OS.

K rakusi w ykazali duże w iadom ości 
i spraw ność fizyczną. K onie osiągnęły 
w yniki odpow iadające zupełnem u o- 
panow aniu  podjeżdżan ia  pierwszego a 
około  25 proc. koni, — drugiego stop
nia.

W  ostatnim  dniu  koncentracji ro zd a
no św iadectwa tym , k tó rzy  ukończyli 
I i II stopień  P. W . K onnego oraz o- 
g łoszono w yniki zaw odów  POS. i OS.

K om endant R ejonow y P. W . K on
nego m jr. W . Kalwas w krótkich  żo ł
nierskich słow ach streścił rezu ltaty  ca
łorocznej pracy krakusów  i ich koni, 
apelując by  i w przerw ie w akacyjnej 
każdą w olną chwilę pośw ięcali piękne
mu sportow i konnem u, a w  now ym  
roku  w yszkoleniow ym  nikogo nie za
brak ło  w szeregach P. W . K onnego.

Po dokonan iu  w spólnej fotografii, 
szw adrony  i p lu tony  opuściły miejsce 
koncentracji, udając się do swoich 
miejsc zam ieszkania.

W iatrow ski Franciszek, plut.

I-szy szw adron p. w. konnego na koncentracji



POŁOŻENIE GOSPODARCZE WSI
W ieś polska znajduje się w iście o- 

plakanych w arunkach gospodarczych. 
W iem y o tym  dobrze, że ro ln ik  ze 
sw oją rodziną nie dojada, chodzi bosy 
i obdarty , narzekam y na jego niew iel
kie zainteresow anie czytaniem pism i 
ulepszeniem w łaśhego w arsztatu pracy. 
N ajczęściej p rzy  takich uwagach 
tw ierdzim y, że stan ten  jest w yw ołany 
niskim stopniem  kultu ry , brakiem  e- 
światy, przygotow ania rolniczego, w re
szcie w rodzoną nieufnością chłopa do 
tego .co now e, świeżo przez naukę od* 
kryte czy udow odnione. Czasem pada 
jeszcze stw ierdzenie o niezw ykłym  
konserw atyzm ie wsi i lenistwie, które 
odbiera  chłopu chęć do pracy i zab i
ja w szelką myśl, zm ierzającą do p o p ra 
wienia jego chłopskiej doli.

G dy  jednak  sięgniem y do cyfr te 
nam  dopiero  w yjaśnią pow ody takie
go zachow ania się chłopów . W iadom o 
nam  dobrze, że w szelkie poczynania 
w prow adzające racjonalne go sp o d aro 
w anie posiadaną działką ziemi w ym a
gają nak łauu  pieniężnego, zwiększonej 
liczby inw entarza i sporego nak ładu  
pracy. Tymczasem obliczenia Insty tu 
tu  Puław skiego w ykazują, że na  te in 
westycje ro ln ika nie stać. D ochody  z 
gospodarstw a bow iem  nie pokryw ają 
w należytej mierze w ydatków  osobi
stych gospodarza i jego rodziny , a 
więc nie mogą dostarczyć koniecznych 
kw ot na inw estycje gospodarcze. W ie
m y zaś, że kryzys zam knął wiele ź ró 
deł, z których ro ln icy  mogli czerpać 
kredyt, zniszczył zaufanie, uniem ożli
wiając k redy t pryw atny. W szelkie k re 
dyty  ze źródeł państw ow ych czy sa* 
m orządow ych oprócz szczupłych fu n 
duszów  m ają tę n iedogodność, że są 
kredytam i krótkoterm inow ym i i op ro 
centow ane znacznie wyżej ponad  op ła
calność gospodarczą.

Pow staje zagadnienie pracy. Zw ięk
szony  w ysiłek gospodarza i jego ro 
dziny może w w ielu w ypadkach w pły 
nąć na pow iększenie plonów , a więc 
zwiększyć opłacalność, podnieść czy
sty dochód. Z achodzi ty lko pytanie: 
czy człowiek g łodny  lub  też b. nę
dznie odżyw iany, bosy  i zziębnięty 
może zwiększyć odpow iednio  ilość 
pracy. W  zasadzie tak. A le siły jego 
w yczerpią się znacznie szybciej, b o  
nie ma ich czym podtrzym yw ać.

O to  cyfry, zimne, bezduszne i n u 
dne. Zawsze je z niechęcią p rzytacza
my, gdyż budzą w nas to  uczucie swą 
w yrazistością z jaką m alują nam  nagą 
praw dę.

C yfry  te mówią, że w gospodar* 
stwach rolnych w ydaje się na w ydatki 
kuchenne aż 40 zł. 04 grosze w  ciągu 
roku. Z  nich także w ynika, że 1 do 
rosła osoba zjada w  ciągu roku  za 4 
zł. mięsa, za 5 zł. tłuszczu, za 93 g ro 
sze pieczywa, za 5 zł. 31 gr. cukru, a 
6 zł. 72 gr. w ydaje na opał i t. p. Czy 
to  może w ystarczyć człow iekowi do 
w ydobycia sil, k tó reby  pozw alały  mu 
nie ty lko  na wegetację, ale i na rozum 
ny, celowy i system atyczny w ysiłek? 
K ażdy z nas p rzyzna, że są to  dawki 
więcej niż kryzysow e. Pozw alają one 
rolnikow i „jakoś tam ” żyć, pozw alają 
mu także na nędzną upraw ę roli, ale 
k iedy przychodzi do w ysiłku system a
tycznego, do pracy w ytężonej — od
m awiają posłuszeństw a. M oże to  w ła
śnie nazyw am y lenistwem.

Lecz trzeba sięgnąć dalej. Rolnik 
ma także rozchody  pryw atne. W ydaje 
na ubran ie  27 zł. 74 gr.„ na bieliznę 
7.11, na b u ty  12.33, na gazety, książki 
i pocztę 1.43, na  kształcenie dzieci 7.12, 
na lekarstw a i lekarzy  3.58, na m achor
kę czy papierosy  4.60, na w ódkę 1.75.

C yfry  te znow u nam  m ówią o n i
skim spożyciu wsi. W  porów naniu  zaś 
z latam i poprzednim i stw ierdzają m i
k roskopijny  w zrost w ydatków  na o- 
dzież, obuw ie i sprzęty, natom iast 
spadek na lekarstw a i lekarzy o blisko 
30 proc. w  stosunku do roku  1934-35.

D opiero  po  przytoczeniu  tych cyfr 
należy zastanow ić się nad  w ydatkam i 
inw estycyjnym i gospodarstw  ro lnych.

O kazuje się, że jest postęp. Ze go* 
spodarstw a ro lne aczkolw iek bardzo  
w olno, ale dźw igają się. W  roku  1935- 
36 zw iększono w ydatki na inwestycje 
budow lane w stosunku  do roku 
1934-35 o 14 proc., na inw entarz m ar
tw y o 8 proc., na byd ło  rogate o 13, 
a na trzodę chlew ną o 21 proc. W yni
ka z tego, że chłopi pom im o tak  nędz
nego odżyw iania się podnoszą swe

gospodarstw a i zagbspodarow yw ują 
je. Zwiększyli naw et w ydatki na na
w ozy sztuczne o 0,5 proc. w tym że 
stosunku.

O gólnie należy przyznać rolnikom  
drobnym  w ielki wysiłek, z jakim  dą
żą ku lepszem u ju tru . Idą przecież o 
w łasnych siłach, ze zm niejszonym  in 
wentarzem  żywym, ze niszczonym  m ar
twym, idą obarczeni długam i i ratami, 
ale najw ażniesza, że dążą do p o p ra 
wy swej doli.

M inister skarbu  w ydał zarządzenie 
o ulgach w spłacie należności prywat* 
no*prawnych skarbu państw a, mają* 
cych charakter długów rolniczych, a 
znajdujących się w jego kompetencji.

W  myśl tego zarządzenia ulegają 
um orzeniu zalegle od dnia 1 czerwca 
1935 r. odsetki oraz wszelkie należno* 
ści uboczne od należności z ty tu łu  po* 
mocy rolnej dla właścicieli gospo* 
darstw  wiejskich, udzielonej przez b. 
państw a zaborcze i w ładze okupacyj* 
ne.

W  rocznicę zajęcia stolicy A bisynii, 
A ddis A beby, ukazała się w  Rzymie 
książka p. t. „G łosy ofiary  („Le voci 
del sacrificio"), zaw ierająca listy  m a
tek  i żon poległych na  froncie a fry 
kańskim — pisane do M ussoliniego.

W szystkie te listy  m ają w ysoki ton  
dum y narodow ej z pow odu złożenia 
na o łtarzu  O jczyzny ofiary z życia 
ich najbliższych — dalekie zaś są łzom 
i narzekaniom , k tó reby  tak  tu  były  
zrozum iałym i...

W yrażają  one w praw dzie ból, ale za
razem  i w spaniałą miłość o jczyzny i 
przez to  m ają w artość ogólnoludzką.

W  tych setkach listów , pisanych 
przez ludzi w szystkich stanów  od p ro 
fesorów  uniw ersytetu do prostych pa
sterzy i żon  robotn ików  — przebija 
głębokie przekonanie o słuszności i 
świętości spraw y W łoch w w ojnie a- 
bisyńskiej. Pod  względem literackim , 
mimo pochodzenia, rzecz jest w prost 
klasycznie piękna.

N ajw ażniejsze jest jednak  coś inne
go. O to  w całej w spółczesnej litera
turze nie ma dzieła, k tó reby  rów nie 
jak  „G łosy O fia ry” nadaw ało  się na 
m ateriał pedagogiczny do ksz ta łtow a-’ 
nia tw ardych, bo jow ych charakterów .

O cenił tę w artość ich M ussolini, 
skoro  w ydał jc drukiem  i zaopatrzył 
przedm ow ą, w której podkreślił, że 
książka ta ma na celu w zbudzenie m o
cnych uczuć i dum y narodow ej.

D odać trzeba, że znaczna część tych 
listów  jest odpow iedzią na słowa p o 
ciechy, przesiane przez M ussoliniego, 
k tó ry  w  czasie kam panii znajdow ał 
codziennie, parę chwil na w łasnoręcz
ne napisanie do k ilku  rodzin  pole* 
głych, najczęściej zupełnie mu nie
znanych, zw ykłych obyw ateli.

Przytoczym y kilka takich depesz i 
w yjątki z listów :

G dyby  m ożna im zapew nić pomoc 
kredytow ą, gdy po w szystkich wsiach 
pow staną spółdzielnie zbytu , spółdziel
nie m aszynowe i w ytw órcze — wieś w 
niew ielkim  stosunkow o czasie może 
w kroczyć na nasz w ew nętrzny rynek 
jako  w ielki i pojem ny konsum ent, k tó 
ry najskuteczniej przyczyni się do o- 
żyw ienia gospodarczego i ostatecznego 
zlikw idow ania okresu nazyw anego 
kryzysow ym , (y)

i

LImarza się rów nież należności z ty* 
tu lu  pożyczek i zapomóg udzielonych 
przez państw o polskie na odbudow ę 
budynków  zniszczonych lub uszkodzo* 
nych w skutek działań w ojennych i 
klęsk żywiołowych, o ile pierw otna wy* 
sokość pożyczki lub zapom ogi nie 
przekracza 1.000 zł.

W reszcie um arza się należności z ty* 
tu lu  pożyczek udzielonych przez b. 
państwo austriackie z pow odu klęsk 
żywiołowych, oraz należności skarbu 
państw a z ty tu łu  rent ciążących na  o* 
sadach zlikwidowanych.

Z bolały , ale dum ny z ofiary  mojego 
syna, poległego w Endercie, ofiaruję 
się, aby  go zastąpić.

Nicola Ruf fa
W  sm utku po bohaterskiej śmierci 

mojego syna E doardo  Enrico, oficera 
dziennikarza, poległego w A fryce 
w schodniej, ofiaruję W aszej Ekscelen
cji dw óch innych synów .

Giuseppe Morabilo
Jestem m atką starszego faszysty Jó 

zefa Pcllegrini, poległego w walce w 
Tem bien dn ia  2.1 stycznia.

M ój ból, choć niezm ierny, zm niej
sza dum a, że ofiarow ałam  Ojczyźnie 
to, co miałam najdroższego.

C hoć jestem b iedna i pozbaw iona 
mojego głównego oparcia, będę ży* 
la myślą, że śmierć mojego syna bę
dzie pom szczona przez R inalda — m o
jego drugiego syna — k tó ry  przy je
chał z A rgentyny , aby  zaciągnąć się 
jako  ochotnik i w  tych dniach w ylą
duje w M ogadisco z 6-tą dyw izją.

Bersabea Pellegrini
N ie skończyłem  jeszcze 50 lat. C zu

ję się jeszcze silny. Jestem faszystą z 
roku  1920 i „czarną koszu lą” od pow 
stania milicji. Byłem na  w ojnie i je 
stem inw alidą z pensją 4-ej kategorii. 
T oby  mi nie przeszkodziło  pójść z 
moim synem , jak  prosiłem  w ielokro
tnie i zawsze bezskutecznie.

N ie prosiłem  n igdy  o nic O jczyznę 
i milicję. D ałem  w szystko, co moje 
siły dać m ogły. Dałem najw iększy 
skarb — mego syna. N ic mi nie p o 
zostaje! Błagam  cię D uce! W  imię 
najsilniejszego z uczuć po miłości O j
czyzny, uczucia ojcow skiego, w brew  
obowiązującym przepisom, rozkaż, a* 
by  w ysłano mnie na fron t, abym  był 
obecny tam , gdzie syn mój pośw ięcił 
swe życie O jczyźnie!

Luigi Ceśeri

Z życia armii czynnej
11 pułk  u łanów  legionow ych o trzy

mał zarządzeniem  m inistra spraw  w oj
skow ych, imię M arszałka Śmigłego- 
R ydza. W raz ze zm ianą nazw y p u ł
ku żołnierze i podoficerow ie nosić bę
dą na naram iennikach litery  S. R. z 
buław ą m arszałkow ską.

*
M inister spraw  w ojskow ych w pro

w adził zm iany w  um undurow aniu  o d 
działów  w ojsk przydzielonych do 
Z am ku, siedziby Pana Prezydenta 
R. P. Ż ołnierze i podoficerow ie nosić 
będą  na  naram iennikach kurtek  i p ła 
szczów em blem aty z godłem  państw a.

P rzed  paru  laty  pow stał w W arsza
wie, z in icjatyw y przedstaw icieli za
w odu lekarskiego i farm aceutycznego, 
kom itet budow y pom nika dla uczcze
nia pamięci członków  służby zdrow ia, 
poległych za O jczyznę.

M odel pom nika w ykonany przez 
prof. W ittinga, przedstaw ia grupę: ran 
nego żołnierza i podtrzym ującego go 
sanitariusza.

Pom nik ten stanie p raw dopodobn ie  
na Skw erku przy zbiegu ul. Jasnej i 
Z goda.

Dokumenty dumy narodowej
Listy ojców i matek poległych żołnierzy włoskich

Umorzenie długów rolniczych

W ALN Y ZJAZD POLSKIEGO 
ZW IĄZKU  NARCiARSKIEGO

W  K rakow ie odby ł się 17 w alny 
zjazd delegatów  Polskiego Zw iązku 
N arciarskiego pod  przew odnictwem  
prezesa wicemin. B obkow skiego.

Po w ysłuchaniu spraw ozdań i dy 
skusji nad nimi dokonano  w yboru  
now ych w ładz z wicemin. inż. B ob
kowskim jako  prezesem na czele.

W reszcie uchw alono w szystkie 
wnioski dotyczące zm iany statu tu  i 
regulam inów  pow ierzyć specjalnem u 
w alnem u zjazdow i P. Z. N . do ro z 
patrzenia. N a  zjeździe tym  dokonane 
będą rów nież prace nad  przebudow ą 
organizacyjną Zw iązku, zmierzającą 
w k ierunku decentralizacji prac PZN , 
celem uspraw nienia prac w  terenie. 
Miejscem tego zjazdu będzie p raw do
podobnie  W arszaw a.

SPŁYW KAJAKOW Y ZUŁÓW -  
W ILNO

W  dniach 14—18 b. m. odby ł się 
doroczny  spływ  kajakow y w edług 
następujących etapów : 14 b. m . Bójki 
(koło Ż ulow a) — P odlip io  17 km., 
15 b. m. Podlip io  — M ała Stracza 21 
km, 16 b. m. M ala Stracza — B ystrzy
ca 48 km, 17 b. m. Bystrzyca — Nie- 
menczyn 48 km, 18 b. m. N iem enczyn 
— W ilno 31 km.

Im prezę tę zorganizow ał, jak  co ro* 
ku, Zw iązek Strzelecki.

D o Z ułow a p rzyby ło  37 kajaków , 
na k tó rych  w yruszyło  ze startu  64 
panów  i 6 pań.

PIŁKA NO ŻNA

— Z akończone zostały  „w iosenne” 
rozgryw ki ligowe meczem C racovia— 
A KS, k tó ry  przyniósł w ynik 1:1 (1:0).

Po ukończeniu w iosennej serii roz
gryw ek ligow ych tabela ukształtow ała 
się następująco:

1) C racovia gier 13 pkt. 19:7 st. br. 
34:9, 2) A KS. gier 11 pkt. 18:4, st. 
br. 25:14, 3) W isła gier 10, pkt. 14:6, 
st. b r. 25:9, 4) W arta  gier 10 pkt.
13:7, st. br. 10:10, 5) Ruch gier 10,
pkt. 13:7, st. br. 20:12, 6) W arsza
w ianka gier 11, pkt. 12:10, st. b r. 21:26,
7) ŁKS. gier 12, pk t. 10:14, st. br. 
27:25, 8) G arbarn ia  gier 11, pkt.
9:13, st. br. 18:24, 9) Pogoń gier 10, 
pkt. 8:12, st. br. 9:15, 10) D ąb gier
18, pkt. 0:36, st. br. 0:54.

R ozgryw ki „jesienne” rozpoczną się 
1 sierpnia.

— Bawiła w Polsce zaw odow a d ru 
żyna w ęgierska Kispesti w drodze p o 
w rotnej z w ielkiego turnee. O to w y
niki spotkań W ęgrów  z drużynam i 
polskim i: w W ilnie Kispesti rozgro 
miła żydow ską M akabi 13:2! N astę
pnie grali ze Śmigłym, k tó ry  został 
pokonany  3:1 (1:0). W  W arszawie 
reprezentacja W arszaw y pokonała  Kis
pesti 6:3 (2:2). N astępnie grali W ę
grzy w  Łodzi z ŁKS i w ygrali 4:3 
(2 :0).

NASI ZA  G RANICĄ

D n. 18 b. m. odby ły  się we W ro 
cławiu m iędzynarodow e zaw ody lek
koatletyczne z udziałem  K ucharskie
go i N oii. Z aw ody p rzyniosły  pełny 
triu f Polakom , k tó rzy  w ygrali obaj 
biegi, w  k tórych startow ali.

K ucharski startow ał w  biegu na 800 
m, zajm ując pierwsze miejsce w cza
sie 1:55,8. Polak  m usiał stoczyć walkę 
o pierwszeństw o z Niem cem  L innhoff 
(C harlo ttenburg ), którego pokonał na 
finiszu różnicą 1/10 sekundy.

N a 3 tys. N o ii m iał za przeciw ni
ka słynnego niem ieckiego biegacza 
Syringa. Polak w ygrał dzięki lepszej 
kondycji fizycznej, ale rów nież ty lko 
różnicą 1/10 sekundy. Czas N oii 
8:36 sek.

21 b. m. odby ły  się w  Sztokholm ie 
m iędzynarodow e zaw ody lekkoatle ty
czne z udziałem  K ucharskiego. Polak 
startow ał w biegu 800 m zajm ując 
pierwsze miejsce w  czasie 1:53 sek. 
D rugim  b y ł N ilson  (Szw.) w  czasie 
1:53,4.



Wojna nad kanałem i manewry armii brytyjskiej
Korespondencja własna „Narodu i Wojska"

L O N D Y N  w  lipcu 1937 r.

W  porcie w ojennym  Portsm outh, w 
pobliżu w yspy W ight, gdzie niedaw no 
byliśm y świadkam i spuszczenia na wo* 
dę now ego kontr*torpedow ca polskie* 
go „B łyskaw icy”, odbyły  się skombi* 
now ane m anew ry floty, lotnictwa i ar* 
mii.

W  zw iązku z obroną pow ietrzną, na 
polecenie w ładz, wzięła udział w dzia* 
łaniach w ojennych rów nież ludność cy* 
wilna, odgryw ająca pod kierunkiem  
ekspertów  z min. spraw  wewn. rolę 
ofiar ataku  gazowego i bombowego, 
pogotow ie ratunkow e, lekarze, pielęg* 
niarki, straż pożarna i kurierzy  w ma* 
skach gazow ych na m otocyklach do 
przew ożenia depesz w  centrach, w któ* 
rych uległa zdezorganizow aniu nor* 
m ałna kom unikacja.

Podczas gdy flota zaatakow ała wy* 
brzeże, a syreny  zasygnalizow ały atak 
pow ietrzny, pojaw iła się na nieboskło* 
nie od strony  m orza eskadra samoło* 
tów  bom bow ych. O północy, na  prze* 
ciąg trzech godzin, zagasły wszystkie 
światła w  porcie i na mieście. Ports* 
m outh pogrążył się w ciemnościach. Po 
ulicach opustoszałych krążyć poczęły 
tylko am bulanse, straże pożarne i wo» 
zy pancerne, zaopatrzone w specjalne 
błękitne lam pki, rzucające snop świa* 
tła, niew idzialnego z pow ietrza. Tylko 
tak oświetlone pojazdy pojawić się mo* 
gly w strefie działań w ojennych. Mie* 
szkańcom  rozkazano  pozostać w do 
mach z pogaszonym i światłami. Kor* 
pus ob rony  pow ietrznej objął również 
kontrolę nad  telefonam i ulicznymi, ja* 
koteż w biurach i fabrykach.

Portsm outh wieczoram i tonie w po* 
wodzi neonow ych świateł, a na ulicach 
portow ego m iasteczka uw ijają się ma* 
rynarze w  tow arzystw ie w ybranek ser* 
ca. W  parę sekund po odezw aniu się 
syren, zw iastujących bombowce, za* 
gasły najp ierw  lam py uliczne, następ
nie światła w  budkach telefonicznych, 
barw ne neony, i św iatła pryw atnych 
aut.

W  ciemnościach suną po ulicach lu* 
dzie w  płaszczach gum ow ych i ma* 
skach gazowych. Padają szeptem roz* 
kazy i za chwilę snop białego światła 
reflektorów  poszukuje na nieboskłonie 
prujących powietrze, bombowców nie* 
przyjacielskich. W  tej chwili zlatuje 
bom ba i eksploduje na ulicy, raniąc 
przechodniów . W  świetle reflektorów  
pracują lekarze i pielęgniarki, spiesząc 
pod ściany rozw alonego dom u przy 
którym  leżą ofiary  zatru te gazem mu* 
sztardow ym , lub  fosgenem.

A m bulanse zaw ożą w rekordow o 
szybkim  czasie ofiary  ataku  gazowego 
do szpitali, a eksperym enta przeprowa* 
dzone w ykazały, iż znajdujące się obe* 
cnie w użyciu maski gazowe stanowią 
dostateczną ochronę ptzeciw  znanym  
gazom trującym , w dalszym jednak 
ciągu min. w ojny korzysta z udosko* 
naleń i owoców badań w ybitnych che* 
mików z politechnik, k tó rzy  poświęca* 
ją się studiom nad  środkam i ochron* 
nym i przeciw now ym  typom  gazów za* 
grażających życiu ludzkiem u.

Blisko trzy  godziny trw ał atak  bom* 
bowy na  Portsm outh. O  świcie zleciały 
na miasto ostatnie bom by. Cywile bio* 
rący udział w akcji ob rony  pow ietrznej 
zdejm ują maski gazowe i śpieszą do 
ocalałych domów, by odpocząć i zna* 
leźć świeży zasób sił do pracy zawo* 
dowej. A rm ia cywilna, k tó ra  prowa* 
dzila akcję przeciwlotniczą złożoną by*

la głównie z urzędników  biurow ych, 
robotników  portow ych, w oźniców i 
stenotypistek.

M anew ry w ykazały, że seria ataków  
lotniczych na wielkie bazy m orskie W. 
Brytanii, jak Portsm outh, lub Sout* 
ham pton, nic pociągnie za sobą groź* 
nych następstw , jeśli uspraw nioną zo* 
stanie ścisła w spółpraca m iędzy flotą, 
lotnictw em  i arm ią tery to ria lną  b ron ią 
cą w ybrzeży. W  czasie inwazji po 
w ietrznej na urządzenia portow e zasto* 
sow any został now y system  aero*mor* 
skiej sygnalizacji, umożliw iającej z bły* 
skaw iczną szybkością przejście z ręko* 
nesansu pow ietrznego na morski.

W  K R A JU

— W  W arszaw ie uroczyście obcho
dzone było  święto narodow e Francji 
specjalną akadem ią, której przew odni
czył b . min. A ugust Zaleski.

— O głoszono ustawę o Polskiej A- 
kadem ii L iteratury, nadającą tej insty
tucji osobow ość praw ną i podw yższa
jącą ilość jej członków  do 2J.

— Bawi w Polsce liczna wycieczka 
Zw iązku N arodow ego Polskiego z A- 
m eryki p o d  kierow nictw em  p. G łow y. 
W  wycieczce tej bierze rów nież udział 
grupa 50 harcerek i harcerzy, k tó rzy  
b io rą  udział w obozie harcerskim  na 
G órnym  Śląsku.

— D ekretem  rady  regencyjnej za
stępca m inistra spraw  zagranicznych 
W ładysław  M artinatz m ianow any zo 
stał posłem jugosłow iańskim  w W ar
szawie.

■— W  pierwszą rocznicę zgonu ś. p. 
gen. O rlicz-D reszera odby ły  się n a 
bożeństw a żałobne. Szczególnie u ro 
czyste nabożeństw a odpraw iono  w 
W arszaw ie i w G dyni.

— W  najbliższych dniach, bo jesz
cze przed 1 sierpnia r. b., w ydane bę
dą przez m inistra opieki społecznej 
trzy  doniosłe rozporządzenia, skraca
jące czas pracy w górnictw ie w ęg lo 
wym. D otyczyć one będą czasu pracy; 
pod  ziemią (do tąd  8 godzin), p rzy  t. 
zw. pogotow iu  do pracy na pow ierzch
ni (do tąd  12 godzin) i wreszcie przy 
robotach  szczególnie niebezpiecznych, 
przy  k tórych  czas p racy  będzie sk ró 
cony do 7, a naw et i mniej — godzin.

Skrócenie czasu pracy um ożliw i za
trudnien ie  większej ilości b ez ro b o t
nych.

— W  roku  bieżącym za trudn iono  o
150.000 osób więcej niż w roku  ub ie
głym.

— W edług  obliczeń Kieleckiej Izby 
Rolniczej straty  w yrządzone przez po 
w odzie i gradobicia w 3 ty lko  pow ia
tach: pińczow skim , olkuskim  i jędrze
jow skim , w ynoszą praw ie 8 i ćwierć 
m iliona zl.

— Przyrost abonentów  radia w E u
ropie w 1936 r. w yniósł 3.090.518.

N ajw iększy ilościow y przyrost w y
kazały N iem cy (975.000), Francja 
(592.60), A nglia  (511.400), Polska 
(175.600), Belgia (146.800), Szwecja 
(110.300), Italia (92.900), C zechosłow a
cja (80.100); jedynym  krajem , k tóry  
w ykazał uby tek  abonentów  była  B uł
garia.

W  ubiegłym  roku  Polska w ysunęła 
się pod  względem  ilości abonentów  z
11-go miejsca na 8-me miejsce, w yprze
dzając A ustrię, Italię i D anię.

— Polskim  honorow ym  konsulem  
w A ddis-A bebie m ianow any został p. 
Jerzy G iżycki, znany  badacz p ro b le 
mów afrykańskich i au tor książki 
„C zarni i b ia li” oraz k ilku  innych 
książek podróżniczych.

K onsulat honorow y w A ddis-A be
bie podlega konsulatow i generalnem u 
w Rzymie, którego kom petencja zosta
ła p rzed  paru  miesiącami rozcąignięta 

na  A bisynię.

Silna flota stanowi zatem nadal — 
obok lotnictw a — podstawę obrony W. 
Brytanii. W  m anew rach na  Kanale An* 
gielskim wzięła rów nież m. in. udział 
królew ska artyleria, k tóra przeszła naj* 
lepsze przeszkolenie od czasu w ojny 
światowej. Korpus ochrony w ybrzeży 
obsługiwał w  czasie ataku  powietrzne* 
go wielkie reflektory, a w  prom ieniu 
kilkudziesięciu kilom etrów  od bazy 
m orskiej przeciągał poprzez ciche wio* 
ski długi konw ój czołgów, arm at i wo* 
zów pancernych, zaopatrzonych w 
św iatełka niebieskie na użytek  w cza* 
sie pow ietrznego ataku, W . B rytania 
buduje schrony przeciwgazowe w róż*

— W e Lwowie odby ł się dn. 18 b. 
m. zjazd organizacji wiejskiej O. Z. 
N ., na k tórym  gen. G alica po oddaniu  
h o łdu  Lwowu, jako „miastu, k tóre n i
gdy nikom u się nic p o d d a ło ” , pow ie
dział m. in., że Państw o polskie nie 
chce n ikogo w ynaradaw iać. Polacy tu 
tejsi w pierwszym  rzędzie są odpow ie
dzialni za interesy Polski, poniew aż są 
tu  gospodarzam i. M uszą mieć oni de
cydujący glos w spraw ach publicz
nych i wym agać od w szystkich lo ja l
ności dla Państw a.

Przewodniczącym, miejscowej orga
nizacji został pos. Szctela.

— Biskup m orski ks. O koniew ski 
m ianow ał proboszczem  portow ym  
G dyn i ks. M aurycego Sękiewicza.

Ks. Sękiewicz jest pierwszym p ro 
boszczem portow ym  w Polsce.

— W  ciągu pierw szego półrocza ro 
ku bieżącego przez po rt gdyński prze
szło ponad  4.3 m iliony ton  tow arów , a 
więc o 735 tysiące ton  więcej niż w 
tym  sam ym czasie roku  ubiegłego. 
W zrost ten w ynosi 20,3 proc.

— Z ak ład  U bezpieczeń Społecznych 
w ypłacił w ciągu ostatnich 5 miesięcy 
r. b. 44.929 bezrobotnym  pracow nikom  
umysłow ym  sumę zł. 3.631.529 z ty tu 
łu  ubezpieczenia na w ypadek braku  
pracy.

W  maju r. b. cyfra zasiłków  w ypła
conych 8.758 bezrobotnym  pracow ni
kom  um ysłow ym  w ynosiła sumę 
722.429 zl.

Z A  G R A N IC Ą

— M iędzy Japon ią  a wojskam i m ar
szałka Czang-K ai-Szeka doszło do 
starć, k tóre b. szybko zam ieniły się 
w norm alną w ojnę. O bie strony  na
wzajem odrzucają swe propozycje zli
kw idow ania zatargu. Z daje się, że za
nosi się tym razem na dłuższe działa
nia w ojenne, do k tórych  C hiny p rzy 
stępują now ocześnie w yekw ipow ane. 
M ogą oni w krótkim  czasie wystawić 
do bo ju  pó ł m iliona żołnierzy. Z  Ja 
ponii p łyną do C hin w ielkie tran spo r
ty  w ojskow e. Sytuacja jest b. groźna.

— A ngielski p ro jek t podziału  Pale
styny na arabską i żydow ską nie p rzy 
pad ł nikom u do gustu. C oraz ostrzej
sze p ro testy  p łyną nie ty lko  od stron 
zainteresow anych, ale rów nież i ze 
sfer, k tóre zagadnienie palestyńskie 
nie do tyka  bezpośrednio .

— Słynna lotniczka am erykańska A- 
raelia E arhait, k tó ra  przedsięw zięła lo t 
nad  Pacyfikiem , zaginęła. N a skutek 
słabych i dość n iejasnych sygnałów  
radiow ych na ratunek  lotniczce w yru
szyło kilka okrętów  w ojennych, awio- 
m atka z kilkudziesięciu sam olotam i, 
m nóstw o statków  handlow ych i t. p. 
Poszukiw ania trw ały  dłuższy czas bez 
rezultatu . W reszcie w ładze nakazały 
pow rót, uznając lotniczkę za zaginio
ną.

— Francja zaczyna zaciskać pasa. 
O głoszono dekret m inistra skarbu o 
zm niejszeniu w ydatków  w roku  1938 o 
sumę 25 m iliardów  franków  (5 m iliar
dów  złotych).

Zm niejszeniu ulegnie budżet n ad 
zw yczajny, k tó ry  miał w ynosić w roku 
przyszłym  około  447 m iliardów  fr.

nych połaciach kraju , szczególnie jed* 
nak na w ybrzeżu wschodnio*połudn. a 
w Londynie, w  razie potrzeby, ludność 
8 m ilionowa faopatrzona zostanie w 
porę w maski gazowe i znajdzie na 
czas ataku  schronienie naturalne w tu* 
nelach sieci ' kolei podziem nych, zao
patrzonych w środki ochronne przeciw  
w pełzaniu gazów trujących. Syreny za* 
sygnalizują m etropolii o zbliżaniu się 
eskadr bom bow ych od strony  K anału 
Angielskiego, a reflektory  i baterie 
przeciwlotnicze, poustaw iane na wy* 
brzeżu, rozpoczną dzieło obrony  Lon* 
dvnu.

L. C.

WYDARZE Ń
— W  K urdystanie . w ybuchło  pow 

stanie przeciw ko T urkom . O bliczają, 
że ilość pow stańców  w ynosi 100.000.

— D n. 20 b. 
m. zm arł w  R zy
mie słynny u- 
czony i w yna
lazca z dziedzi
ny  radiow ej 
markiz M arco
ni.

G uglielm o 
M arconi u rodził 
się 25 kw ietnia 
1874 r. w p o b li
żu B olonii. S tu
diow ał w  B el
gii, F rancji i 
Niemczech, p rzy  
czym od n a j

m łodszych la t zdradzał w ielkie zain
teresow anie do  fizyki i e lektro techni
ki.

Po ukończeniu studiów  M arconi p o 
święcił się p racy naukow ej w tych 
dziedzinach, dokonu jąc  szeregu w yna
lazków . Z a epokow y w śród nich uw a
żać należy w ynalazek telegrafu bez 
dru tu , będący podw aliną w spółcze
snego radia.
, Z  biegiem lat M arconi rozszerzał za
sięg swych zainteresow ań. O statnio 
poświęci! się studiom  nad  falam i u ltra 
krótkim i, budu jąc  specjalne lab o ra to 
rium pływ ające na swym jachcie „E- 
Iektra” .

Rząd w łoski w uznaniu  jego zasług 
d la  rozw oju  w iedzy i techniki nadal 
m u ty tu ł przew odniczącego K rólew 
skiej A kadem ii w łoskiej, przew odni
czącego N arodow ej R ady Poszukiw ań 
i p rofesora U niw ersytetu  w Rzymie.

— De V alera został ponow nie w y
brany , 82 głosam i przeciw ko 52, prze
w odniczącym  rady  w ykonaw czej Ir
landii.

— N a w niosek szefa rządu  w łoskie
go kom itet ob rony  narodow ej postano 
wił u tw orzyć 5 dodatkow ych okręgów  
w ojskow ych, przez co liczba ich w zro
śnie do 13.

D R U S K IE N IK I, ZA LESZC ZY K I, 
JA S T A R N IA , W ERK I

W yjazdy  na u rlopy  i na w ypoczy
nek do uzdrow isk  i letnisk mają 
w tedy znaczenie i w łaściwy skutek, 
gdy  odbyw ają się w w ygodnych w a
runkach  i bez k łopotów . W szelkie 
u łatw ienia i najtańsze ceny pobytów  
w ypoczynkow ych zapew niają p la
cówki O rb isu , k tó re  w szeregu na j
piękniejszych uzdrow isk  dysponują  
miejscami w kom fortow ych pensjona
tach.

W  obecnej chwili szczególnie go
dne polecenia są p o by ty  w D ruskie- 
nikach, uroczym  uzdrow isku nad 
N iem nem , w  Zaleszczykach, k ra ju  
pysznych i tanich owoców, w Jastarni 
na w ybrzeżu, gdzie sezon kąpieli m or
skich trw a w pełn i oraz w W erkach — 
zacisznym  ustron iu  p o d  W ilnem .

W płacając z góry  zryczałtow ane 
op ła ty  za p oby t i u trzym anie o trzym u
je się od O rb isu  wszystkie um ów ione 
św iadczenia, dzięki czemu m ożna ta 
n io  i bez k łopotów  spędzić urlop  w y
poczynkow y.

T Y G O D N I O WA  KRONIKA



ELIGIA W A C H N O W S K A

Z w y c i ę s k i m  s z l a k i e m
Powieść historyczna na tle roku 1919 i 1920

— O dkąd  że to  A lu , tak  zmieniłaś 
sw oje zd an ie?  zabrzm iał głos O rskie
go, k tó ry  już od dłuższej chwili stał 
n iew idziany  w drzw iach w ychodzących 
na  taras i słyszał praw ie całą rozm owę 
żony  ze Zdanow iczem . T eraz zbliżył 
się do nich  i spo jrzał zim nym i, w y
blakłym i oczami w tw arz A li.

— Jeżeli nas nazyw asz n ierobam i, — 
zaczął mówić spokojn ie  i pow oli — 
to  musisz i siebie rów nież tak  nazwać. 
Bo cóż ty  ro b isz?  Ja  przynajm niej o 
tw ojej p racy nic nie wiem.

Z al, k tó ry  w zbierał w A li do męża 
od  pam iętnego ranka po bankiecie, 
gdy  raptow nie przejrzała, — żal do 
niego, po łączony  z tęsknotą za W oli- 
czem, k tó ry  w jej w yobraźn i by ł teraz 
n ie ty lko  tym , k tórego  kochała , lecz 
jednocześnie jakby  uosobieniem  tych 
inych ludzi, ludzi idei, — w ybuchnęła 
nagle z n ieprzepartą  siłą.

— N ie pracuję, tak, nie p racuję! Je 
stem  nierobem , tak wiem o tym . A le 
to  ty  go ze mnie zrobiłeś! — zaw ołała 
z  nienaw iścią patrząc na męża. N ien a
wiść ta tak  ją zaślepiła, że naw et nie 
zw racała uwagi na obecność Z danow i
cza. — T ak to  ty ! — pow tó rzy ła  — 
gdyby  nie ty , by łabym  na  pew no san i
tariuszką, a jeżeli nie, to  w każdym  
razie bym  pracow ała, — obojętne jak 
i gdzie. A  tak co?  M am salony, bry* 
lan ty , ale ja  się w tych salonach, du 
szę, słyszysz, duszę!

A n i jeden  m uskuł nie drgnął w 
tw arzy  O rskiego, ty lko  w  oczach jego 
przeleciał jakiś n iedob ry  błysk, lecz 
zgasł natychm iast.

— W zburzoną jesteś A lu , bardzo  
w zbu rzaną , radziłbym  byś została sa
mą i u spokoiła  się, a że myśmy to 
w zburzenie sw oją obecnością w yw oła
li, w ięc pozostaje nam  ulo tn ić się. 
W tedy , mam nadzieję, pow róci ci twój 
spokój.

N ie czekając na odpow iedź żony, 
w ziął pod  ram ię Z danow icza mówiąc:

— C hodź, pokażę ci cudow ne m inia
tu ry , k tóre udało  mi się w yjątkow o k o 
rzystnie nabyć. Umieściłem je w swoim 
gabinecie.

— Z  chęcią je obejrzę — odparł 
Zdanow icz, uk łon ił się p rzed A lą i z 
O rskim  opuścił taras.

N aw et nie spojrzała na  nich  — bez
m yślnie pa trzy ła  na tłum , odp ływ ają
cy w stronę B elw ederu. Oczami w yo
braźni w idziała W olicza. G dzieś, na 
dalekiej U krain ie  w alczy, — on, je 
den z tysięcy żołnierzy  polskich, ko 
chających O jczyznę nade w szystko, u- 
w ielbiających swego W odza, w alczą
cych o wielkość O jczyzny.

— A  ty jesteś N ierób , W ielki N ie
ró b  — przypłynęła  myśl.

Tak bardzo  jest jej źle, tak źle...
K tóregoś dnia, w stąpiła do W oliczo- 

w ej. Sądziła, że dowie się czegoś o R o
m anie i nie zaw iodła się. Po paru  zda
niach, rzuciła pytanie:

— C zy Rom ek często pisze?
N a  w spom nienie syna, tw arz W oli- 

czowej rozjaśniła się prom iennym  u- 
śmiechem.

— Owszem, pisze często, na ile mu 
czas pozw ala. O statn io  pu łk  jego cięż
ką stratę poniósł. B yło to p o d  M alino- 
wem, podczas ciężkiej w alki, zginął 
szef sztabu  b rygady , rotm istrz S tani
sław Radziw iłł. Tam , pod  Malinoweim 
został ciężko ranny  dow ódca pułku, 
m ajor O rlicz-D reszer. M im o rany  kie
row ał bojem . Romek nie ma słów  za
chw ytu  o Swoim dow ódcy. „To b o h a

te r” — pisze o D reszerze. Zawsze na 
przedzie mają swego dow ódcę, dzieli 
z nim i najgorsze niebezpieczeństw o. 
Ż ołnierze go uw ielbiają.

A la  słuchała z uwagą.
— G dzie teraz R om ek?
— Jeden z pierw szych do Kijow a 

wjechał, a teraz jest na odpoczynku  w 
M ichajłówce.

W oliczow a um ilkła, po  chwili odez
w ała się, nie patrząc na  A lę:

— N ie wiem, czy pani wie o tem, że 
R om ek zaręczył się?

C oś jak  ukłucie szpileczki, ostrej 
szpileczki, zagłębiającej się w  setce.

— T ak ?  N o  to  życzę mu szczę
ścia, praw dziw ego szczęścia — mówi 
cicho.

W oliczow a spojrzała w tw arz A li. — 
T o  dziiwne — myśli — to dziwne, ode 
mnie dow iedział się Rom ek, że A la 
w yszła zamąż, a teraz ona się dow ia
duje rów nież odem nie, o jego zaręczy
nach.

— C zy mogę wiedzieć k to  jest jego 
narzeczoną?

— Siostra m iłosierdzia, Z ofia W itu- 
szewska. B ardzo mila i dobra  dziew 
czyna. K ocha Rom ka bezgranicznie. 
O dw iedza mnie często, gdyż pracuje w 
szpitalu  U jazdow skim .

Jeżeli się jeszcze czasem łudziła, że 
może, może Rom an do niej wróci, w  
tej chwili złuda ta uleciała. Pokochał 
inną... C ierpiał, rozpaczał, zapom niał...

T akim  już jest życie.
D laczego ona teraz ciągle o nim m y

ś li?  D laczego?!
A  może to  już nie żal za Romanem, 

lecz żal za u traconą bezpow rotnie mi
łością, tą  czystą, piękną m iłością?!

N ie wie. W ie ty lko , że jest jej bez
granicznie źle.

Już pusto w ulicy, odpłynęły  tłu 
my, dalekim  ty lko  echem do latu ją  na 
cześć zwycięskiego W odza w znoszone 
okrzyki.

X VII.

— C udow ny  w idok! — zaw ołał Z y
gm unt patrząc z m ogiły A sko lda  na 
panoram ę K ijowa, leżącego nad  brze
giem D niepru .

■— W ięc dobrze zrobiłam , że nam ó
wiłam pana byśm y tu p rzyszli?  — za
pytała Janka.

— A leż natu ra ln ie! Jest pani w ogóle 
czarującym  cicerone. Zawdzięczając 
pani, św ietnie poznałem  Kijów i jego 
ciekawe zabytki.

— W ielką jest ta A skoldow a m ogi
ła. W ic pan k to  by ł A sk o ld ?

•— C oś się o tym słyszało i uczyło, 
ale przyznaję, że dobrze nie wiem — 
zaśm iał się Zygm unt.

— W areg A sko ld  p rzybył w IX  w ie
ku na te ziemie, zdoby ł je i jak N estor 
pisze: „zaczął w ładać polską ziem ią”. 
Podanie głosi, że to w zgórze jest m o
giłą A skolda.

— Z na pani dobrze historię!
— O, h istoria by ła  moim ukocha

nym  przedm iotem . G dy  skończyłam  
pensję, dużo czytywałam  dzieł h is to 
rycznych, więc trochę posiadam  w tym 
k ierunku  w iadom ości.

Z ygm unt słuchał z uw agą, lecz nie 
tyle treści słów, ile dźw ięku głosu 
Janki. Jej dźw ięczny, zlekka przecią
gający głos, po  prostu  go upajał. O d 
czasu ich znajom ości m inął tydzień, 
a przez ten tydzień by ł codziennym  
gościem w m ieszkaniu panny  H en ry 
k i Lubow idzkiej.

Podstęp udał się całkowicie. P an
na H enryka z miejsca została oczaro
w ana porucznikiem  w ojsk polskich i 
p rosiła go, by  jak  najczęściej p rzy 
chodził. Oczywiście, Z ygm unt sko
rzystał z tych zaprosin. Po wczesnej 
herbacie zw ykle panna H enryka szła 
do swego pokojif, a Janka zabierała 
gościa do zacisznego saloniku.

W  tym  salonie o starożytnych m e
blach, na tle ścian obitych gobelina
mi, spędzali w ieczorne godziny. N ie 
pad ło  jeszcze m iędzy nimi słow o „ko
cham ”, lecz oni bez tego wiedzieli, że 
należą do siebie. T o !im m ów iły ich 
oczy. W czoraj wieczorem Janka za
proponow ała, by  się w ybrać na As- 
ko ldow ą M ogiłę, chciała Z ygm unto
wi pokazać w całej krasie K ijów , w i
doczny z tego w ysokiego wzgórza, 
K ijów tonący w zieleni sw oich licz
nych ogrodów .

— Proszę mi coś opow iedzieć—rzekł 
Z ygm unt.—Pani tak  ślicznie opow ia
da, m ógłbym  słuchać godzinam i.

— K iedy nic ciekawego nie mam 
do opow iedzenia.

— A  o sob ie?
— O sobie, cóż mogę mówić o so

b ie?  O  w szystkich przejściach już 
pan słyszał. Pierwszego dnia nudzi
łam pana opow iadaniam i o Lubowi- 
czach, o sierocym moim życiu, o panu 
K ożuchowskim , o Ż arnosi.

— B ardzo m usiała Pani tą  sw oją 
ziemię kochać.

— O tak! Podole jest śliczne! I lud 
tam dobry .

— Tak dobry , że lud  ten chciał za
bić panią.

— T o jakiś n iezdrow y szał ich o- 
pętał. N ie w ina to  chłopów , ale agi
tatorów , k tó rzy  chłopów  do m ordu 
„paniw " pod judzali. M yślę, ze k ie
dyś przejrzą i zrozum ieją, że źle z ro 
bili, zabijając ziem ian, k tó rzy  prze
cież, b iorąc ogólnie, dobrzy  byli dla 
nich.

—• N a pew no zdarzały  się jednak 
niespraw iedliw ości.

— Oczywiście, ale pow tarzam , o- 
gół ziem ian nigdy me krzyw dził cliło 
pów . C iekaw a jestem -  rzekła nagie 
z ożyw ieniem  — jakie  będzie to  pań 
stwo ukraińskie, k tóre  przy  pomocy 
Polski pow staje?

— Będzie republiką, a w ładzę nad 
n ią  spraw ow ać ma atam an Petłura. 
R epublika ukraińska będzie mieć o- 
parcie w  Polsce.

■— T o  tak, jak przepow iadał Wer- 
nyhora.

— W łaśnie, ale czy nie uw aża Pani, 
jaką my prow adzim y pow ażną ro z 
m ow ę? — żartobliw ie zapyta ł Z y 
gmunt.

— T en tem at bardzo  mnie in tere
suje, — co praw da z osobistego p u n k 
tu  w idzenia. Bo myślę nad  tym , czy 
Petłura, w obec tego, że Polska dla 
jego ojczyzny tyle zrobiła, nie pow i
nien b y  oddać chociaż części m ająt
ków  w łaścicielom  P o lakom ?

— M yśli już p an i o pow rocie do 
Lubowicz. Sądzę, że jednak  pozosta
nie to  ty lko w sferze pam  m arzeń.

— Z  pana słów  w ynika, że n igdy 
już tam  nie wrócę —- n ie ta jony  żal 
zabrzm iał w głosie Janki, a jej tw a
rzyczka pow lokła  się smutkiem.

Z ygm unt odruchow o u jął jej ręce.
— N ie trzeba się smucić, panno  

Janeczko. N ie trzeba myśleć o tym , 
co stracone, a raczej trzeba myśleć 
o przyszłości. Jest Polska, znow u

w olna i potężna. Tam pow inna pan i 
pojechać, tam miejsce każdego P o la
ka. W iem, że będzie tam pani rów 
nie dobrze, jak w  Lubowiczach. Z a
m iast na kaw ałku sw ojej ziemi, bę
dzie pani mieszkać w w olnej O jczy
źnie i tę O jczyznę kochać.

— A le sama tam  będę, taka sama, 
nikogo tam nie mam.

— C zy ja  się nie liczę, Janeczko?
Podniosła  pochyloną głów kę, w ar

koczem ciemnym otoczoną i spo jrza
ły  na Zygm unta w ielkie, aksam itne, 
łzami przesłonięte oczy. A  on, patrząc 
w te oczy, rzekł drżącym  ze w zrusze
nia głosem :

— K ocham  ciebie, Janeczko, k o 
cham od pierw szej chwili, gdy  ciebie 
ujrzałem .

N iew ysłow ionem  szczęściem rozja
śniła się tw arz Janki. P rzy tu lił ją  do 
siebie, opierając jej głów kę na  sw o
im ram ieniu.

— Janeczko, kniaziów no snów  m o
ich, pow iedz, czy kochasz?

Spojrzała prom iennym i octam i.
— Czyż mówić trzeb a?  C zyż nie 

wiesz, że kocham  cię, mój ty  jed y n y ?
— Janko , szczęście moje...
U sta Jank i nie b ron ią  się poca łun 

kom , ręce otaczają szyję ukochanego.
I nic teraz nie jest ważne, nic nie 

obchodzi, nic się nie czuje, prócz m i
łości w ypełniającej serca p o  brzegi, 
prócz miłości czystej, jasnej, po tęż
nej, — tego najcudniejszego daru  na 
ziemi.

Z apadał ju ż  m rok, gdy  schodzili z 
A skoldow ej mogiły.

— N aturaln ie , dziś jeszcze p rzy j
dziesz? — zapyta ła  Janka, gdy się 
znaleźli na ulicy Funduklejow skiej.

— Tak, ale teraz nie mogę w stą
pić, za godzinkę p rzy jdę  napew no.

— Będę czekała bardzo  niecierpli
wie, — ale, ale., musisz mi koniecz
nie pow iedzieć, dlaczego nazyw asz 
mnie kniaziów ną.

— Dzisiaj ci powiem i naw et coś 
pokażę.

-— Pokażesz?

— A  tak, ale tym czasem dow idze
nia kochanie. M uszę już iść.

Lecz nim odszedł, m inęło jeszcze 
kilka dobrych  , m inut, bo  przecież 
trzeba by ło  każdy  paluszek osobno 
pocałow ać, a potem  w szystkie razem, 
a potem  jeszcze raz. G dy  nareszcie 
oderw ał się od Janki, zaczął iść b a r 
dzo prędko.

N a  B ibikow skim  bulw arze minął 
się z jakąś parą . W  słabym  świetle 
poznał Staszka, k tó ry  prow adził pod  
rękę siostrę m iłosierdzia.

Staszek go rów nież zauw ażył.
— Serwus, Zygm unt! zaw ołał we

soło — nie pędź tak! Chcę cię p rzed
stawić A nce, — A nko , mój stary 
druch,, Z ygm unt Rawicz.

— W ięc nareszcie mam przyjem ność 
poznać pan ią  osobiście, z opow iada
nia Staszka znałem  już pan ią  — m ó
wiąc to , serdecznie uścisnął rękę A n 
ki.

— Ja rów nież z opow iadań znałam  
pana, Staszek często w rozm ow ach 
pana w spom inał.

— T o bard zo  godnie z jego s tro 
ny  — zaśm iał się Z ym gunt — A le nic 
nie w iedziałem  o tym , że pan i jest w 
Kijowie.

(d. c. n.)



Z o b c y c h  w o jsk

Program audycji
O d dn. 25. V II do  dn. 31. VII. 37 r.

N iedziela, dn. 25. V II. — 8.00 A u 
dycja po ranna. 9.00 T ransm isja z o- 
bozu  harcerskiego. 10.30 Płyty. 12.03 
P oranek  m uzyczny. 13.10 K oncert 
rozryw kow y. 14.40 „W róg” — O po
w iadanie. 15.00 A udycja dla wsi.
16.00 „Tańce” . 16.30 P łyty. 17.00 Słu
chow isko. 18.00 K oncert rozryw ko
w y. 20.00 Letnie im presje. 21.00 
„D ziw y w K azanow ie” — kom edia 
m uzyczna. 2.00 Recital skrzypcow y 
Stefana F renkla. 22.30 Pieśni R ober
ta Schum anna.

Poniedziałek , dn. 26. V II. — 6.15 
A udycja  ■ po ranna. 12.25 M uzyka p ły 
ty . 12.40 „O d w arsztatu do w arszta
tu ” : „Polacy w iklin iarze” . 16.00 Jak 
się oswaja dzikie zw ierzęta — poga
danka. 16.15 Z  mego ogródka — pie
śni. 16.45 „M istrz wszelkich tajem 
nic — Paracelsus” —- felieton. 17.00 
K oncert rozryw kow y. 18.05 M elo
die z am erykańskich film ów  rewio- 
w ych (p ły ty). 19.00 A udycja  strze
lecka. 20.00 W iązanka m elodii Ro
berta  Stolza. 21.45 Pow ieść m ów io
n a : „W akacje pan i W an d y ”. 22.00
Recital fo rtep ianow y Stanisław a N ie
dzielskiego. 22.35 Fragm enty ze suity 
„Piękne dziewczę z P e rth ” (p ły ty).

W torek, dn. 27. V II. — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 12.25 D ęta orkiestra B.
B. C . (p ły ty). 16.00 Z agadka geo
graficzna — dla dzieci starszych. 16.20 
P iotr C zajkow ski: K w artet sm yczko
w y es-moll op. 30. 16.50 S traszny bór 
— felieton. 17.05 Ześw iata operetek. 
K oncert O rk iestry  W ileńskiej. 18.15 
W alce i po lk i Jana S traussa (płyty).
19.00 „K aw usia z kożuszkiem ”—skecz. 
19.15. Recital śpiew aczy Sław y O rłow - 
skiej-C zerw ińskiej. 20.00 K oncert roz
ryw kow y w w yk. M ałej O rkiestry  P. 
R. 21.45 Powieść m ów iona „W akacje 
pani W an d y ” . 22.00 U tw ory  skrzyp
cowe K amila Saint-Saens’a (p ły ty).

Ś roda, dn. 28. V II. — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 12.15 Jak  budow ać na 
wsi — pogadanka. 12.25 O rkiestra 
salonow a (z Ł odzi). 16.00 „Z m oje
go w arsz ta tu” — szkic literacki W. 
R ogowicza, 16.15 T rio  Polskiego R a
dia. 16.45 „W spom nienie ze Szczy- 
p io rn y ” — odczyt. 17.00 K oncert so
listów . 17.50 „B uduję w łasny dom ” 
—• U rządzenie w nętrza” — pogadan
ka. 18.15 M uzyka lekka z udziałem  
M arty  Eggerth (p ły ty). 19.00 Słynni

H U M O R

SA M  SOBIE W IN IEN

— Słyszał pan, po d o b n o  w walkach 
pod  M adrytem  został zabity  rów nież 
jeden  H iszpan!

—- Sam sobie w inien! Po co mie
szał się w niesw oje sprawy...

A  TY  CO?...

Z  rozm ów ek m ałżeńskich:
— W idzisz, jej mąż um arł i zosta

w ił jej w ielki m ajątek... A  ty  co?

TO JA!...

W  G ra jdo łku  odbyw a się w ielki 
bal. G łów ną atrakcją zabaw y była lo 
teria fantow a.

Jeden z gości w yw ołuje w ygrane:
— N um er 58 — prosiak!
— T o ja! — w oła uradow any  A- 

lojzy.

dyrygenci — X V  audycja  (płyty).
20.00 „Za tą chatą co to  Jan a” — le
tnia bajka. 21.00 „K oncert chopinow 
ski. 21.45 Powieść m ów iona „W aka
cje pani W an d y ” . 22.00 M uzyka ta 
neczna.

C zw artek, dn. 29. V II. — G odz. 6.15 
A udycja  poranna. 12.25 K oncert O r
kiestry W ojskow ej. 16.00 „Turu-K a- 
d u ”. 16.15 Pieśni ludow e śląskie. 16.40 
„N a oboz ie”. ,16.55 Sym fonie Bectho- 
vena. 18.15 Instrum enty  orkiestrow e 
w roli solistów. 19.00 Pow szechny 
T eatr W yobraźn i. 20.00 K oncert m u
zyki lekkiej. 21.45 Pow ieść m ów iona.
22.00 Recital skrzypcow y. 22.30 L udo
we pieśni hiszpańskie.

Piątek, dn. 30. V II. — 6.15 A udycja  
poranna. 12.25 O rkiestra K lubu  M an- 
dolinistów . 16.15 A foryzm y o ko b ie 
cie. 16.45 N asi emigranci w  drodze do 
A m eryki — reportaż. 17.00 Lekka mu* 
zyka kam eralna z K rakowa. 17.50 Z 
w abikiem  na  rogacza — pogadanka.
18.05 Pogadanka konkursow a. 18.10 
O rkiestra Jacka Hyl-ton.ł i B arnaby 
G eczy (p ły ty). 19.05 T ransm isja opery 
W olfganga M ozarta „C zarodziejski 
fle t” . 22.05 Powieść m ów iona: „W a
kacje pani W an d y ”. 22.20 M uzyka 
taneczna (p ły ty).

Sobota, d n . '51. V II. — 6.15 A u d y 
cja po ranna. 12.25 O rkiestra  pod  dyr. 
A . Furm ańskicgo i C zeplarskiego.
16.00 T eatr W yobraźn i dla dzieci 
m łodszych. 16.30 Fragm enty  z opere
tek i najp iękniejsze walce J. Straussa.
17.10 Polskie pieśni i u tw ory  fo rte
pianow e. 17.50 „D arabam i po  C ze
rem oszu — pogadanka. 18.15 Z apo
m niane pieśni chóru  Eryana (p ły ty).
19.00 O rkiestra  M arynarki W ojennej.
20.00 A udycja  dla Polaków  za g ran i
cą. 21.05 M uzyka taneczna w wyk. 
M ałej O rkiestry  P. R.

N A JW IĘ K SZ Y  PA N C E R N IK  
IT A L II

W  niedzielę dn . 25 b. m. spuszczo
na będzie na w odę najw iększa jednost
ka w łoskiej flo ty  w ojennej pancernik 
„V ittorio  V ene to” w Trieście. N ow y 
olbrzym  o w yporności 35 tys. ton  p o 
siada dłogość 230 m tr. i w yposażony 
będzie m. in. w  dzia ła  o kalibrze 381 
mm.

Z  rozkazu M ussoliniego m atką 
chrzestną pancernika będzie żona jed 
nego z  ro bo tn ików  zajętych przy  bu 
dow ie pancernika.

Z O N O M  O FIC E R Ó W  B U Ł G A R 
SK IC H  N IE  W O L N O  M IEĆ  PO S A D

W  B ułgarii ukazała się ustaw a, w e
dle której żony czynnych oficerów  
arm ii bułgarskiej nie m ogą zajm ować 
żadnych płatnych stanow isk czy to  
rządow ych czy pryw atnych.

W  uzasadnieniul do tej ustaw y po 
dano, że żona oficera pow inna w ca
łości poświęcić się swej rodzinie, a w 
szczególności dzieciom.

N iew ątpliw ie w chodziły  tu  w grę 
i inne m otyw y, p rzede  w szystkim 
spraw a bezrobocia. Przez zw olnienie

N a  pożegnanie wycieczki Zw iązku 
N arodow ego  Polskiego, k tó ra  zwie
dzała  Polskę przez  dw a tygodnie, od 
by ło  się w  W arszaw ie uroczyste 
przyjęcie w ydane przez Polskie B iuro 
P odróży  O rbis w  salach ho telu  B ri
stol.

W  bankiecie wzięli udział uczestni
cy wycieczki w liczbie 130 osób, 
przedstaw iciele M inisterstw a Spraw  
Z agranicznych, K om unikacji, Św iato
wego Z w iązku Polaków , H arcerstw a 
Polskiego i w ładz Polskiego Biura. 
Podróży  O rbis.

Uczuciom  zebranych, k tó rzy  w  nie
zw ykle serdecznym  i w esołym  n astro 
ju  spędzili ten w ieczór, dali w yraz 
w przem ów ieniach dyrek to rzy  Z w iąz
ku  N arodow ego Polaków , p an  G łow a 
i pani W ójcikow a. D yrek to r G łow a 
zaznaczył, że uczestnicy w ycieczki są 
zadow oleni z odbytej tu ry  i w yraził 
uznanie dla polskiej organizacji tu ry 
stycznej, jej poszczególnych k ierow ni
ków  i p rzew odników .

W  odpow iedzi na toasty  dyrek tor

w szystkich pracu jących  żon oficerów  
stw orzy się spo ro  now ych w olnych 
posad  dla bezrobo tnych  mężczyzn, w 
pierwszej lin ii b. w ojskow ych.

PO G R Z EB  O S T A T N IE G O  G O Ł Ę 
B IA  P O C Z T O W E G O  Z C Z A S Ó W  

W O JN Y  ŚW IA T O W E J

W  Forth  M onm outh  w  stanie New- 
Jcrscy pochow ano ostatniego skrzy
dlatego bohatera  w ojny  św iatow ej, go
łębicę pocztow ą M ocker, z w szystki
mi honoram i w ojskow ym i.

G ołębica ta oddała  arm ii am erykań
skiej znaczne usługi na francuskim  
froncie. Przew iozła 33 razy w ażne 
w iadom ości, latając .między kom endą 
arm ii am erykańskiej, a kom endą dy
wizji. Podczas jednego  z lo tów  dosta- 
ła się gołębica w obręb strzałów  nie
przyjacielskich i straciła p raw e oko. 
M im o to leciał dzielny p tak dalej 'i d o 
tarł z w iadom ościam i do kom endy ar
mii am erykańskiej.

W ypadek  ten by ł wówczas ogłoszo
ny  na froncie, a gołębia leczono tro 
skliw ie i opiekow ano się nim  czule.

T eraz zakończyła gołębica M ocker 
zasłużony żyw ot, licząc p o n ad  20 lat.

O rbisu , M ieczysław  Fularski, p o d k re 
ślił, iż słow a uznania dla organizacji 
wycieczki już po jej ukończeniu 
szczególnie go w zruszają. Polskie 
B iuro P odróży  O rbis m ogło  pokazać 
rodakom  z za O ceanu Polskę taką, ja 
ką ona jest, w ielki naród , k tó ry  w ła
snym i siłami zdobyw a sobie miejsce 
w śród narodów  świata. Inne jest ży
cie Polaków  w A m eryce, niż nasze w 
Polsce.

„Związek N aro d o w y  P olaków  m ó
wi dyr. Fularski — najlepiej rozum ie, 
jaką w artość m ają wycieczki do P o l
ski, ciągnące co roku  z za m orza, jak  
p tak i przelo tne. M am y nadzieję, że 
tych p taków  przelo tnych  będzie coraz 
w ięcej”.

Po toaście na  cześć Zw iązku, p rze
mawiali jeszcze dyr. M. Pankiew icz i 
red. Zaklikiew icz, w spółpracow nik  
„D ziennika Z w iązkow ego” z C hica
go, apelując do realnego patrio tyzm u 
Polonii am erykańskiej, k tóra  pow inna 
w życiu gospodarczym  jaknajszerzej 
uw zględniać kon tak ty  z Polską.

W s z ę d z ie  tam , g d z ie  a d r e s o w a n ie  s p r a w ia  k ło p o t ,  p o w in n a  s ię  
z n a le ź ć  d o s k o n a ła ,  ta n ia  a d r e s a r k a  ADREX mod, RK I 

w y k o n a n a  c a ł k o w ic ie  w  P o ls c e .
Oferty i prospekty na każde życzenie bez żadnych zobow iązań.

Tow.  Handlowe A CRE X S . z o .  o., W arsza wa ,  Marszałkowska 53a
T e le fo n y : 8 - 0 6 - 0 3 ,  8 - 0 6 - 0 9 .

Pożegnanie wycieczki Polaków z Ameryki

Z i i o n  Zakłady Włókiennicze K. Schellera i L  n a n a
S p .  A k c .  w  Ł o d z i

N a jw iększe  na kontynencie  eu rop e jsk im  zakłady;w łók ienn icze  o m ożnościach p rodukcy jnych  ponad 50.000.000 m tr. tkan in
roczn ie . Z a tru d n ia ją  w ch w ili obecne j p rzeszło  7 .0 0 0  rob o tn ików .

Z a k ła d y  w y ra b ia ją  w sze lk ie  tka n in y  baw ełn iane, b ie liźn iane  i poście low e, tka n in y  desen iow e i g ła dk ie  na sukn ie  dam skie  
i sz la fro k i, za ró w n o  na sezon letn i i z im o w y (m uśliny , batysty, e tam iny , flane le , ba rchany i t. p.) o r a z  s p e c ja ln e  d la  c e 

ló w  w o js k o w y c h :  b a lonow e , d re lich y , to rn is tro w e  i t. p.
W e  w łasnym  zakres ie  kon fe kc jon u ją  w sze lk iego  ro d za ju  odzież za w o do w ą  i sp o rtow ą  z w łasnych tkan in .

W Ł A S N E  O D D Z I A Ł Y  S P R Z E D A Ż Y  H U R T O W E J :
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